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AEt.wsEienla I n u n r a c p .
O hecy. którą wyborcy stro niotwi, okraa- 

śoijańiko-sooyalaego wyprawili pr*.*d mimsfce- 
ryum wągierskiem, otrzymaliśmy a Wiednia 
nastęiiująoe nwngi:

Obie rfcrouy zgrzeszyły brakiem takt,a i 
prafecornotai, a po awantura*—brakiem miary w 
i* 1 ooenieniu. Slranniotwo chrześcijańsko sooyal- 
ną, które w Wiedniu panuj*, w ratusiu,w radzie 
miejskiej, a swego wodzt wyniosło na stanowisko 
prerydenta stolioy, powinno było pocauwał się 
do więkrsej oapowiedciainotei. Nie praystoi asa 
to, oo prędas; usałeby opeayeyi, bo oetateoenin, 
jeaeli kto się sk nriprcmitowal, to gospodarie 
miaita. Esądsió, eaaoay praewidy wró wypadki, 
aby x niob konystad, albo j< aohylaó. P. Łue- 
ger powinien był się domyileó, ie  tłum, iwo- 
łary na ratusi i pod ratusz dla wiecowania o 
„spra wie węgierskiej * właśnie wtedy, gdy si j 
r pobiedsenie aebreła dekgaoya węgi., re nie 
popraeitanie na uohwalenin jakie rś prsygoto- 
wanyob resolnoyj, leoa aeobor dodr ć ooś od sie­
bie, poknzań światu kwiaty swoiob uesud i praę- 
dsę swoich myśli Zatem nis powinien był swo- 
ływaó wieoa właśnie w takiej ekwili, a jeśeli 
jnś to uo*yn;ł dla podisparowania popularno- 
Aoi swego stronnietwa, które — jak okasały 
ostatnie nzupełnia^^oe wybory dc rady miej­
skiej — sobodaió poczyna z zenitu wziętośei, to 
powinien był przedsięwzięć wsrystkie środki 
ostrożność., iżbj demonstraoya ua pocieszenie 
sero nie zmieniła się w beoe, kompromituj, ,oą 
stoli o*. "Wiedeń — to przeoiei. nis Pekin, gdzie 
mottach ni* rozumie, iś poełów nie powinno się 
obraźaś- Tymozasrm p. Lueger, gospodarrr mia­
sta ago prezydent, zapomniał o swyoi. obo- 
więskaeh, a przypomniał sebie awf j talent agi- 
tatorski i rozDalał m ór"’ blacha czy h-story- 
ernemi reminisoenoyami, z których jego zda­
niem wynika, śe Węgrcy zawsze byl wrogami 
Anstryi i wchoaiili w konszaohty z ej wro­
gami Czy naprawdę z_wsz« 8 P. Lmegei zn_ ‘ 
nie ma poięoia o womie siedmioletniej. Ale 
mniejsza jui o jego historyczną wiedzę. Po oo 
wogóls było podśegad tłtuay, roagoryozone na 
Węgrów za loh „ogródek tnlipanowy“ , za tę 
ligę, beikotuiąoą anstryaokie wyroby, oo bar­
dzo dotkliwie odozuwają wiedeńsoy rzemieślni- 
ey? ITa lrtarni przed ratuszem tłum powiesił 
manekina w narodowym stroju węgierskim i 
wykrzywiał się przed nim, jak ozerwonoskóroy 
amerykańtoy praed jekeen. Jul to powinno 
było przekonao woazów okrssśoi'* ńsko-sooyal- 
nyoh śe dośó tej zabawy — i że tra.ba daó 
wskazówki tskim nagam zozom stronnictwa, jak 
Bielohlswek, n z a a r  i Schneider, aby swe za­
stępy dobrze trzymali w rękaoh. Tego zanie­
dbano.

Żaden tłum nie odpow:aaa za swe ozyny. 
Jest piepooaytalny. Z tego powodu nie tracka 
go byłe u-ainió. kiedy roznamiętnioną, huoząoą 

. • waiił uheą Bankową misao gmaohu wę­
gierskiego a'.ni teryiuu Ludzie rozwałni byli­
by się usunrli z dregi tlsuaowi. Ale wśród db- 
leyatów węgierskich, wśród k». suthowoów, ma­
ło jest lozwaśnyoh. Wyszli oni na balkon, 
śmiali się z tłumu, przedrzsśniali go, podobno 
nawet nnó pluli. Stawem, ui na balkonie nie 
lepsi byli od tłumu na uLoy. Nic dziwnego, śe 
poleoiały na niok k tmisnie. Po zaokowaniu się, 
niegodnym poselskiego stanowiska, zapóśno się 
oburzaó na -niewagę, wyrządzoną przedstawi­
cielom narodu, osobom nietykalnym, świętymi 
W ’ bito w gmaohu ministsryum węgierskiego 
tylko szeió szyb a więc atak był tak słaby, 
iś w doozr ie przypusrezono go nie do delega- 
oyi węgierskie,, wogółe nie do Węgrów, ale tylko 
do ty osób na balkonie, które zniśyły ię do 
tłumu.

Podobne zdarzenia tern mniejsze mai, 
znaozenie. ozem mniei o niob się mówi. Dośó 
jest je  *sgarió, jako Mas siski wybryk, Węgrzy 
postąpili inaozej. NietylLo cała prasa pesrteń- 
ski zawrzała płomiennym gniewem na .znie­
wagę, wyrządzoną narodowi". ale nawet dele­
gacja  poczęła cię zastanawiaś nad zagadką: 
jaka aajysfakoya będzie do*tateozną ? Tak się 
posteDnyj tylko wtedy, gdy się stuka powodu 
do pośądanej wojny. — O nar wezwał do »ie-
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Artur Grottger.
W  katalogu wystawy iłrotigtrowskiej 

znajdowało się, jak tc ju i Dmiiśmy, „Wspomnie­
nie o w tlkim naszym maiarzti, seraeoznego 
jego przyjaoiela, ",ri*dysława Fedorowicza z 
Okna. „Wspomnienie" to jest tak Am litera- 
okiem aroydziełem, ie  powstrzymać się nie 
możemy od ohęoi zrobienia przyjemności na- 
’ irvm czytelnikom pinez przedrukowanie go w 
nzszem piśmie. Bozgrzesząją nar w tem dwa 
argumenta: piei wszy to ten, śe Autor przezna- 
ozył był pierwotnie swoją prace dla naszego 
pisma i dopiero wskutek proś , i nalegań człon­
ków komitetu wystawy, dla upiększenia j») 
katalogu oddał im to .Wspomnienie*. Drugi 
zaś argument jest ten, Orottger jeat posta­
cią tr" piękną, tak lubą, tak sympatyczną, śe 
wjsystko, oo tylko o nim kto napisze, czyta 
rię z prawdziwą przyjeonośc.ą, a có# dopiero 
jeśeli szczegół ,kiś jego Zyoia, wyjdzie z pod 
pióra nwTiJbiająoegogoioddenegocalemseroem 
przyjai’"el*. Wn „Wspomnieniach" p. Włady- 
zławu 1 edorowiosa widzimy Grottgera tak lu­
bym, SG-łym, szlaonecnym, tak prostym, szcze­
rym, odór o j m dla bliinich i przyjaciół, śe 
kaady z naiwięksuom rozrzewnieniem pomyileó 
o nim musi- „ Wspomni “mami" ewoiemi wzniósł 
p. Włtdysław Fedorow;oe spiżowj pomnik lite- 
raoki swojemu przyjacielowi.

bie p. Wekorle, aby przed nim surowo Dofcę- 
ió wiedeński oh ulicanihów, a prei *r gabinetu 
leok z ministrem spraw wewnętrznych udał 

się do gmachu minieterjum węgierskiego z wy­
razami ubolewania. W  dodatku dyrektor poli- 
oyi podobno otrr.yma dymisyę. Tc ma aadowo- 
lió Węgrów. Lecz doprawdy postąpiliby c wiele 
polityozuirj, be* porównania zręozniej, gdyby 
wesołym śmiechem'pokazali, śe oceniają to zda­
rzenie tak, jak ono na to zasługuje. Teraz w 
sercach ludnoioi wiedeńskiej pozostanie goryoz.

A najgorszem w tem wszystkiem jest to, 
ie  oc-woion'„ tłumowi sroDU owaoyę przed 
Belwede-em. Tu n.eosywiśoie polioja nie speł­
niła swego obowiązku i jeśeb" za oo, to wła­
śnie tylko za to modę odpokatowaó dyrektor 
polioyi.

Petersburskie wrażenia.
Piszą nam i  Petersburga 9 oztrwoa. 

i***) Zjechała lię tr na wiec szlachta konser­
watywna, obrała swym prezydentem znanego 
wsteczniku hr. Bobryńskiego, zorganizowała 
się jako osobna izba konstytuoyjna, wybrała 
komisye: adresową, podatkową, agrarną, dla 
reformy wyborozęi i obraduje tajnie, nie do- 
puszow jąo nawet sprawozdawoów dziennikar­
skich. Ale tak się saohowujt, jak gdyoy mó 
wiła do cara ’ rządu: „Pioszę na mnie się 
oprz*ió, moje ramię silne!" Ale oi panowie sa­
n i się łu<łz,r„, Nie mają oni ś»dn«gu ramienia, 
bo zismiansfji rą tylko z imienia. Jui od lat 
wielu wydrisriaw iii swe wioski zadłużone 
w banku szlachecki® do 70, a nawet 8C"/„ 
wartości i i ranęli ao służby państwowej. Są 
prezesami sądów, dyrektorami kolei, nacmlni- 
kam ziemskimi, służą w bankaoh, w intendan- 
turze — wfKędeie, gdzie albo pensys duże, albo 
drżę dochody. Lecz ponieważ rat banaowyoh 
i procentów od pożyczek nie płaoili, a bank 
salaohooki z reguły nie lioytuje wiooek, bo 
kupców nie ma, przeto ów bank ■sukondykował 
iolt pensye. St.|d ioh niesadówelenie ze świata 
i stosmików, a nienawiśś do tych no wy oh po-

Sdków, które się może wyklują. Alecsander 
utworsył dla nich bank szlacheuki, kawał 

dawać im ogromne pośyozki, a przy różny oh 
sposobnośoiaoh umarsał im waległe raty i pro- 
oenta. Terar już to wszystko niepowrotnie mi­
nęło, więc ohoą się wysprzedaó, aby przynaj­
mniej pensyę brali całą. Ziemia sslaoheoka do 
tr,kiego stopnia spadła w oeni*, że w całej Ro- 
iyi spraw i kfóosalhe mralenie fskt, iś rząd 
kupił od kr. Ignntjewa olbrzymie dobra, poło­
żone między -roma limanami "Wołgi nad ea- 
rem  morsem Kaspijskie1* na 4 miliony i je­
den rubel. Debra te posiadają 126.000 hekta­
rów, o-yli właściwie dziecięciu, ale że dciasię- 
oina iest tylko o włos więkssa od hektars, 
przeto można liozyó na hektary. Iforg więo 
wypadł po 19 rubli, a sprzedano za ta cenę 
nietylko ziemię, leos taŁie budynki, ogromne 
stada bydła i prawo połowu ryb morskiob ra­
zem z fabryką kawioru i wędzarnią jesiotrów. 
Cena wywołania była 4 miliony rubli. Do 
trzeoh z kolei lioytaoyi nikt nie stanął. Więo 
przy trzeciej rz,d, który był głównym kr edy­
torem, dorzuoił rubla i kapił. W  dumie ude­
rzono nań za to: jak śmiał? Ale to jn ł do 
rzeozy nie należy

Wogóle szlachta rosyjrka nie gospodaruje 
na swej cierni; służy rządów-, albo stowarzy­
szeniom kapitalistycznym, a rolę wyd ,4erżawia 
ehłopom za pienigdae, albo za połowę zbiorów. 
TeraL więc chętnie popiai ł projekt unarodo- 
wierda i ięnii, chodzi jej tylko o fco, nie 
wzięto jej tej ziemi darmo, lecz żeby wypła­
cono indemnisaoję. A ponieważ się obawia 
rwy ci .stwr, radykałów, którzy domagają się 
w int e zaboru zismi bsz indemnizaoyi, prze­
to przyby ». -zy na zjizd do Petersburga, gło­
śno pioiflnnje aa gwałoioiili prawa prywatnej 
włitsnośoi i deklamuj* o swem goiąoem prsy- 
wiązai "u do oi^owizny, po oiohu zaś zabiega 
w bunkaoh salaoheoiim i włościańskim o sprze­
daż swyoh folwarków, dopóki jeszoze czas. 
W  ten sposób isofiarowala sslickta na sprze­
daż 10 milionów dsiesięoin ornej ziemi!

Rozmawiałem z kilku rosyjskimi sslaohoi-

oami, którsy należą do białych kruków po 
tym waględem, że jas»oi# sami gospodarują na 
swej ziemi. I oni tskśe przybyli do stolioy. 
aby uprosić dyrekoy* główną b nku włościań­
skiego o nabyuie ioh ziemi na parcelauyę- Po­
nieważ to są ludzie rumośni, więc zapytałem 
ioh, dlaorego pozbywają się ojoowoEuy? Czyi 
naprawdę mnljmają, że może nastąpić wywia- 
szozens ?

— To, to aie — każdy mi odrsekł — ale 
teraz przebyć «i*n  dzież na wsi jest to samo, 
oo przebyć rok na wojnie.

I ka&dy opowiadał mi o stosunkach nr 
wsi. Są one przeraża;'***. Wszystko, oo szla- 
oheckie, okłop’ ui uwciaią r* swoje, tylko śe 
jesj-.ise nie oddane im w posiadanie. Nie po­
zwalają tedy nic sprzedać, ani zboża, ani na­
wet kury, oiągle grożą. Zaczęło się to jeszcze 
na wiosnę.

— Kiedy słać zaozęłem — rzekł mi je­
den — ohłopi,- patrząo z poa* łba, mówili mi 
drwiącym głosem: „Nie siej, bar n (pan), bo 
nie zbierzesz".

A inny szlacboio mówi m i:
— Moja żona jest kursistką (to znaczy, u- 

czę» ie* iłi. na wyższe, uniwersyti okie knrsa dln 
kobiet), amie leczyć, poradsić, sufotrH we 
dworze aptekę i bibliotekę i jakąś tam kasę 
pożyczkową, stawem wciąż się pora z chłopa­
mi, szerzy oświatę. Otóż kilka tygodni tema 
mówi do nioj baba ze wsi: „Oj, barinie gołffo­
ko, czyś i oisbte zarsną? Przecież ty jesteś 
dobrał" — Kto ma strznąó? — „A  któż, jeśli 
nie Indzie? Sama słyssałam, powiadają, że ohoć 
żal, a trzebi zarznąń, bo takie jest rozporzą­
dzenie". Zonn mi to powiedział*, a j .  zan.i na 
wywiady i czegoś sij dowiedziałem 1 Oto, jest 
jakieś roaport^dzenie, te trzeba oiłą sslaohtę 
wyrżnąć, ho ’* rby ona była, to za zaoraną jej 
ziemię trzeba jej zLpłaoió, a jak się ją wyrżnie, 
to nikomu nie trzeba płaoió.

Takie są następstwa agitacyi, prowadzo­
nej podczas wyborów . do damy, a w dumie 
rozwinięta szeroko, rozgłośnej i namiętnej. 
Kadeci — oi żyrondyśoi rosyAoy — podpalili 
ten stos, a ti r- ł  już go sgasiś nie teogą. Na­
wet układny chłop Aładin, pół-anglik, twórca 
stronnictwa onłopskiego „Pracy" (Trnda) traoi 
wśród swoioh mir, ponieważ oświadozył się za 
ir.demuizaoyą. N i sornę coraz bardziej wysuwa 
się inny ehłop Zyłkin, ozłowiek ponury, z gło- 
wa, dużą, s wejrr. *nien dzik im, mówiący zda­
niami król kiemi t f  rnmi tnie jak siekierą. To 
bożyszuze onłopow, — może przyszły Łiarat?

0  sprawie agrarnej mówiło już najmniej 
f  0 tu posłów, a jAst jeszcie 76 ciu zapisany ob 
do ;;łosu. Z  każdym ar em mowy ioh są na- 
n i tnicjaai Ile roi wystąpi minister rolniotwa 
StiszinsLii. albo zsatcpoa jego Ilarko, cała Izba 
formalnie wyje: „do dym isji! do dymisyi;" i
woale nie słuoha bsrdeo rozumnych wjwucłów. 
Prremewy nassych p o m ó w  są z regały przyj­
mowane zimno. Lubelski poseł Stecki wygłocił 
znakomitą mowę, w której doskonale wykazał, 
że Koło polskie jest aa nadaniem ziemi prole- 
taryatowi rolnemu, za wszelkiem równoupra­
wnieniem, za zmaleniem specyalnej opieki 
ozynowniotwa nad włośoianami, ale jednooze- 
śiaie est przeciwne agrzrncma projektowi du­
my, bo oi '"rst przeciwny eprawiedliwośoi, gu 
bi kulturę, mesie nietylco klęskę ekonomioruą, 
ale takie apoteozną. Słuok no go z wyraźną 
niechęcią, odetchnięto- gdy skończył. Zdeje się 
isdnak, że podziałał- I -zynajmniej w stronni- 
otwie „Praoy" powstał projekt, aby sprawa a- 
grarns była sałatwiona inaczej na zaohód, a 
inaone, nr j.sehód od Dniepru.

Tam, w głębi Ro*yi, oni konAosi .e choą 
zachować wspólne, gminne władanie ziemią ł 
to jeszoze inne, niż je^t dotąd. Bo kiedy od r. 
1861-ego pola orne były rozdawane oo lat pa' 
rę do uźytkv rodzinom, a tylko łąki i la iy by­
ły neprawdę wspólne, tera* wszysoy bedą sta­
wali do uprawy i zbiorów, a dopiero plonami 
będq się diielili. Tak „naród żąda" — mówią 
w dumie.

"WArzę, że tak żąda. Dla Vielkorozy*,sr 
rolniotwo o tyle ma wdzięku, o ile jest połą­
czone z muzyką, wódką, pląsami i — miłostka 
mi. Na wspólne sianokosy wyb era się cała

Pan Fedorowioz opowiada:
W  jesieni r. 1864 przybyłem do Wieania 

i zapisałem ię na wydział prawniczy uniwer­
sytetu. Star z Grottgera jaśniała wówozas n_j- 
jitśniejtzyn blaskiera, pragnąłem teś usilnie go 
poznać

Obiert jąe najprostszą drogę, oh ó zupeł­
nie nieznany i bez jakiejkolwiek rckomenda- 
eyi, poszedłem do niegc wprost. Mieszkał on 
wtedy naprzeciw budnjąoej i ę właśnie epery, 
w świeżo co postawionym, złooonynj Heinnohs- 
bofie, najświetniejszej wtedy budowli Wiednia, 
podziwianej przez wszystkich. Przyjęła mnie 
matko, malarza, pani Krystyna Grotigerowa, w 
salonie dużym i jasnym, w którym meble i 
portyery były z żółtego adamaszku.

Pan" Grottgerowa wygi, da*, na dauę 
między 40 a 50 lat, wzrostu średniego, pooią- 
głych rysów twarzy, szatynka, oiemnyoh oczu, 
nad którem? powieki zwisały |u w długich, 
ciemnych rzę«aoh. Cera blada. 11 j»y  twarzy 
świadczyły o dawnej piękności. Przyjęła mnie 
sisdząo na fotelu, przyglądając mi cię przez 
„markizę". Spytałem, ozy mógłbym mówić z 
jej synem. Odpowiedziała: „Syn mój w tej
obwili maluje księoia Osartoryskiego, ale 
wkrótce książę wyjdzie*4. W ypytywała mnie o 
moje stosunki i n o ;oh rodziców. Trwało to o- 
koJo pół godzi"). W  końou dr-wi sąsiedniego 
pokoju otwoizyły s'ę, a książę Jerzy Czartory­
ski, głęboko kłaniając się pani Grotigerowej,

przeszedł prnev salon. Pan: Grottgerowa ode* 
szła do syna, zostawiając mnie w salonie. Fe 
chwili wróciła, powiadając, że mogę pójść do 
.i ej syna.

Wi aedłem z bijąocm seroem ‘do sąsiednie­
go pokoju, dużego, wysokiego, jasnego, zasta­
wionego sLtalugami i mnóstwem rospoozątych 
obrssó^r. Grottger steł z palstą w jednej a r«  
dzlem w drzgiej ręoc przed sztalugą, na której 
fcył portret księrir. Był w polskim strojn, t. j. 
wysokich butach, szsrokioh polskich spoafciac 
i oz. mara. szamerowanej płaskiemi i>aśmaoi. 
Wzrostu był więcej niż średniego, i ica r.e byl 
bardzo szoznpły wydawał się sźłn.znii jszysa. 
Głowa w porównaniu do korpusu stosunkowo 
mała, ale o czole bardzo wyMzialoonem, wy- 
prkłras, szeroki *im i wy soki tn . Wiosów nagło­
s ie  sk„po; przylegały dc suohej głowy tak, że 
małe ioh było s franta widtś. Od czoła twarz 
w dół zwężała się klinowato, kcńosąo się wy­
bitną wystającą brodą. Nos suchy, cienki, silnie 
wystrjąoy, orli i swieezająoy się nad nsta. tak 
zwany nos „dantejski". Eonisc nosa o silnem wy­
żłobieniu, cc Isyonomika uważa tak samo jak 
row »k głęboki w górnej wardze — z* csnkkr 
wielki ju zdolnoioi umysłowych Usta >2e, 
wargi bardzo oienkie, a wąsik cieniutki jak 
igła. zakręoająoy się ostro w górę modą D l go 
cesarstwa, nanksowany i zi kręcony. Charakte­
rystyczny wyraz twarzy nadawały duże, pełne, 
ciemne oczy b1- ozące. nełne wyrazu, ^zeeby

wieś. Piroze snohary, wędzi mięso, sporządza 
brożki kwasu, stroi się jak na święto, zamyka 
chaty i nr parę tygodni jedzie w „step" — bo 
stopem nazywają Wielkorosyanie łąkę. To taka 
przyiemnośó, że nawet ci ohłopi, którzy w da­
lekich miartaoh cały rok praoują, porzucają na 
ten otas swe zająoie i przybywają na sianoko­
sy. Jak cyganie, wsajsuy obozują w stopie, 
w dzień praouią, wirozorami tańuzą, piją, tro- 
ohi się biją o „krasawioe* i oddają się baoha- 
nalioiu. Pod wyiskrzonem gwiazdami niebem 
powoli milkną śpiewy, dźwięki bałałajek i ka­
tarynek — befini "Wenus z orszakiem kupidy- 
n<Sw schodzi między ludki — i to się u nich 
nazywa „walnym grzinohem", który graeohem 
me jest, ponieważ jest powszechnym. A po ta- 
kioh paru tygodniach starszyzna obdziela 
wszystkioh jgptojnrem sianem, zaraz jndr i prze 
dają je innym, oi ładują wozy — i oto s-oó- 
ozyły się eleucyjsLie tajemnice.

Taki oby o ta,, to niezawodnie pamiątka, 
wyniesione prsez Wielkorosyan z ioh azjaty­
ckiej kolebki. Przyięli mowę słowiańską, ale 
z* chowali obyozaje sauri lszie, może baszkur- 
okie, gdyż tą wodzoną skłonnością do sooyali- 
tmn »a dziwnie podobni do Baszknrtów, wśród 
którycii socjalizm zdrwna panuje jako narodo­
wy ustrój.

E orespondeiieye.
Wiedeń 12 czerwoc

CWtpcmmmie o bytym ministrze finansów Ko 
sk. — Głos finansisty niemieckiego o drse Kory- 

tswskim. — * konkurence - artotnobilistów).
(j) . Jednym z najsjmpr.tycznieiazyoh 

członków poprzedniego gabinetu był bezsprze­
cznie minister finansów dr. Mansuet Kosel. 
Skromny i oiohy, nigdy nie pchał się do pier- 
wszyoh sLjregów i nie pożądał rozgłosu, to też 
nie było jeszoze może ministra, o którrmby w 
czasie ;egc urzędowania tak mało mówiono i 
pisano, jak o nim. Także ustąpienie jego i  wi­
downi polityosnej odbyło się tak oiobr i ms- 
postrzsżenie, jak gdyby to rozohodsuo t ę o 
jakiegoś podrmędnego ursędnika, a nie o jedne­
go z największyoh dostojników w państwie. A 
j-idnak ten oiohy, skromny urzędnik, w kró- 
tuim praeoiągu czasu, obejmującym niespełna 
dziewiętnaście miesieoy, zpędsonyot na stano­
wiska szafarza skarbu państwowego, rrobił tyle 
dobrego, że zasłużył sobie na wdzięczne wspo­
mnienie, zwłarzoza tyoh afer urcęaniozyoh, któ­
re korzystać będą z tego, co dr. Ko.eel jako mi­
nister przeprowadził. Frzedewsaystkiem popra­
wił on zntoznie dolę ozłenkóu straży skarbo­
wej. Za jego to mioyażywą uległy stosunki 
służbowe osłonków tej straży gruntownej zmia­
nie, drwny żołd zastąpiony został pensyą i do­
datkiem aktywalnym, praoprowrdsony został 
na wielką skalę awans nadstrażniaów i r*sp>- 
oyentów, a wielu osłonków straży skarbowej 
samiancwanych zostało urzędnikami. Personal 
saliu rządowych tna również wiele do z&wdzię- 
esema drowi Koslowi, gdyś podwyższył on zna 
jznie płace roboti ików w salinaoh gzlioyiskich 
i aipejskioL- Saliny morskie w Dalmaoy: i 
Istryi: będąoe dawniej Drsrds.-biorstwami pry­
wato em i, zostały za rządów dr*. Kosi* upań­
stwowione. Poprawił on takie znaosnie stosun­
ki awansu urzędników, zajętych w zarządu? 
monopolu tytoniowego, tudzież funkoyone^yu- 
szy urzędów celnych i podatkowych. Jemu też 
głównie należy aawdrieozy ć, że przyszły do 
skutku ustawy o podwyższeniu pensyi wdów 
po urzędnikach ttarepo rtyiu, tudzież o wli- 
osmiu części dodatku aktywalnego do emery­
tury. Przygotował on także wszystko do po­
lepszenia losu dyurnizfcóe kosetem około milio­
na koron rocznie, dokońozeme jednak tego 
dzieła pozostawił ***mu nastąpoy. Tt kże na 
polu organizaoyjnem wydał on sze*eg ważnych 
zarząvlzen, mająoyoh na i elu uprozzozanie po­
stępowania w ipiawaoh skarbowyoh. Kcmpe- 
teneya krajowyon dyrekoyi i zarbu została, 
dzięki tym zarr,ąiz*uiOLa dra Kosla, roztierzo- 
na, a namiestc. cy uzyskali większą samodziel­
ność w sprawaok, oanosząoyoh się do admini- 
straoyi skarbowej. Gaiioya ma w znaosnoj mie­
rze jemu do zawdzięczenia korzystne dla fi­

nansów krąjowyoh uregulowanie jprawy propi- 
naoy,,nej. Wdrożył on wre*aoi# doniosł* uzc^ę 
celem zmniejszenia uoiskn podatkowego, na Ja 
ki wy staw" on# są towarzystwa ukoyjne w 
Austryi,

O nowym miniitrzi skarbu drze K oi/tow - 
skim zamieszcza jedno z na„poważniejszych 
ofeniopism fachowych, a mianowicie tygoanik 
Borsen- «na fftnaeUbertcU następujące uw agi: 
„D*. Korytowski jest podobnie jak jego dawny 
szef Duaajewsk. mężem niezłomnej energii, 
aie teś taż iiamo jak .ego mistrz i nanosyoiel 
jest oo wielkim fiskalistą. Nie należy wszak 
ż* zapominać o tem, że w Galioyi zażdy gorli­
wy urzędnik łatwo sta.ie się fiskalistą* gdyś 
tam paruje speoyama (P!) moralność podatko­
wa. W  każdym razie p. Korytowski jetc ozło- 
wiskiem nowoozesnym i pierw*zurzęiuą siłą 
roboczą. Pominąwszy agendy bieżąco, będsie 
on miał dwa wielkie zaaanii. do załatwienia: 
musi przeprowadzić linzusowo-polityczny obra­
chunek z Węgrzm" i przystąpić do uregulo­
wania kwestyi przekazania krajom ozęśc do 
ohodow państwówyoh, gdyż dotychczasowa go­
spodarka dr latkami do podatków absolutnie 
dłużoj trwać nie może. Jak rsekłiśmy, nie 
brak p. Korytowskiemu siły woli i pracowito­
ść , potrzebnych do przeprowadzenie tyoh wiel­
kich zadań, a nie ulega wątpliwośoi, że roz- 
porsrdsa on takż* potrzebnemi ku tema wia- 
domościam faohowemi. Jednej rnzozy wszah- 
ż« potrzebować będzie opióoi tego — a mu r 
nowioi* — osasr. Ten punkt aai należy do 
polityki, bo nie od faorowej dzielnośoi mini­
strów, leoi tylko ed roswoju stosunków po- 
lityosnyoh zależeć będzie, ozyr nowy gabinet 
będzie miał ozae do przeprowadzeni* swych 
zadań".

TJozestnioy konhnrsu automobilów pc kil- 
kudi owyn wypoczynku w Y  ledmr udali się 
w dalszą drogę do Oelowoa. Ne każdym po­
stoju mniejezr się liosbr. automobilów zdolnych 
dc dalszej jazdy, gdyż rozmaite p-zypi dki,'jak 
pęknięoie pnonuatycanych obręczy lub zepsn- 
oie się motoru zmuszają ozęśif konkurentów 
do zaniechania dalszej podróży. Z  Frankfurtu 
np. do Monaohium wyjeohałc 136 automobilów, 
a z Wiednia do Gelowoa już tylke 112 Do 
Oelowoa zaś nie dojedzie nawet setka, gdyz 
podoza* jazdy przez ‘Bemmering popsuło się 16 
automobilów i stanęło w drodze Z Wiednia 
wypuszczono automobile od startu znajduj ąoa- 
go się koło dawnej rogatki Matileinedorfskiej 
w odstępach on iednę i  tratę. Książę Henryk 
pruski ze swoim automobilem odj< chał jako 
66-ty. V" Wi*dr i. przyjmowano aatomobilistów 
niemieokioh bardzo eeróeoznie a miastc podej­
mowało ioh ucztą. W  ozasie tej nozty ,'r ió .ł  
burmfstrs dr Lueger toast, w którym rarkł 
między tnnemi że za lat dwadzieścia zapewne 
me będzie już w wielkich miastaoh żadnych do- 
różek aprzężonyob końmi, leor same automo­
bile. Niestety podróż aatomobilistów do W ie­
dnia nie obeszła się bez ni tszorężliwyob wy­
padków. W  Melku bowiem przejeohał automo­
bil, powożony przez jakiegoś fabrykanta z 
Berlina, na śmierć 60-letniego człowieua, któ­
ry właśnie szedł gc « u cer a ponieważ był 
g ‘nohy, przeto nie słyasuł huku i sapania nad­
jeżdżającego wek zułu Biedak pozostawił żonę 
i kilkoro dneei, dla który oh członkowie tej wy- 
oieozżi złożył dość znaozną sumę pieniężną

S p ł !  poislŁ ia  Spiir i  Orawiu.
Jeden z kapłanów polskich, znający do­

brze rtoinnki pannjąoe aa Spiżu i Orc,*-ie, o- 
powiada w LtiennitM Posnańtkim, że w pro- 
winoyaoh tych sprawa polska snaosnie gorzej 
jeszoze się przedstawia niż naprayklad ns 
Szląskn, gdył tam absolutnie nikogo niema, 
"itoby polekośoi ludu bronił, nią eia opiekował 
i ją szanował. Rząd, szkoła i duohowieństwo 
jłowaozę ten lud, lub madziaryzmą. A jest go 
nie jakaś mała garstka, której ubyoie nie przy 
niosłoby nas usronso >kt_ lecą ókołc 20000C 
górali, zamiesikująoyeh cały północny stok 
Tatr, a nadto wsohodcią i zaohodnią ioh połać 
ns Węyrzeoh, ai po Babią g ć >  Fie różnią 
się oni nioaem od aaszyoh górali na Podhalu.

można, mówiąoe. Oozy te wyraziste, oharakt* 
rystyoi ne, właśofwe geniuszom s:lny uoe „dan­
tejski1, cienkie usta, około których zawsze 
igrał nimieoh póezoiwt z domieszką sarkazmu, 
dawały piętno indywidua.ne jego twarzy.

Spytał m nie: „Gzem mogę panu służyć ?" 
Powiedziałem mu ]*;m Astem i że pragnę nad - 
rwyczaj brać u niegc iekoye rysunku i malar­
stwa. Grottger najuprzejmiej odpowiedział, że 
lokcyi żadnych nie daje, ponieważ ani miejsc# 
ani osasu na to aie ma. „Widaiss pan ile tu 
rozpoozętyob proo ? Dnia i nooy za mało, aby 
to poko; izyć . Wtem weezł" matka Grottgera 
do atelier i poprosiła go, aieb do niej wy­
szedł Wróciwszy p< ohwili, d-rottger poTie- 
dział mi: „Wspomniała mi matka, że pan tak 
bardzo prlgniesz obok mnie praoowaó, więo 
możesz pan tu prsyobodsić kiedy będnioss miał 
czas i będriesi rysował, a ja od osasu do obi - 
su zaglądnę i będę pana roDił moje uwagi". 
Odpowiedzi* tą ucieszony, dziękowałem mr 
serdecznie, a potem spytałam, oo będę ma za 
co wimei Grcttgei pomyślał chwilę, a potem 
rsekł: „To już niech pan z moją matką o tem 
pomówi. Nie ohoąo mu sabAraó c-asu, skłoni­
łem się l odszedłem do salonn, gdzie zastałem 
natkę Grottgera przy oki_ie stcjąoą Gpowie- 
bsiałem jej moją rozmowę z synem i apy ałem, 
cc i w jaki sposób będę miał za moją naukę 
uiśoić. Pani Grottgerowa odpowiedziała, że pó­
źniej mi to powie i na tem się moja pierwsza

wizyta u Grottgerów skońosyła.
Zaraz na drugi dzień stawiłem sięuGroct 

gera, który postawił mi biust gipsowy Apoli- 
na, obok tngo sztalugę z rajsbretem i nacią­
gnięty* papierem, dał mi do ręki węgiel i 
Kazał mi ciast ten rysowaó, wróciwszy sam do 
swojej roboty. Miałem pierwszy raz w ręku 
wę|iel i pierwszy raz z natury rysowałem, al« 
mając dobr* oko i wziąwszy się w kupę, ry- 
*-> wałem odraza dość dobrze, łztwo i czysto, 
b A ś ©  Gr< ttge , który nigdi nie był sohle- 
hiająi ym, był zadowolonym i dr wał mi wska­
zówki oo do techniki rysunku węgłem. Tę 
moją pierz “iii pracę u Grottgera posiadam do- 
tyc' czas. Następnie przychódsiłem do niego, 
_iedy miałem ozas, prawie ooótiennie, stara­
łem się nie prztsskadsać mu i jak najmniej 
zabierać mu orasu.

Był on dla mnie jakky jakiś święty a ser­
cu moje młode pałair dla niego erystem, ide- 
i.lnem orrywiązaniem, jakie w tym wieku mło- 
dośoi dla osób okrytych sławą, Rzozerzt się od- 
esuwa.

Od matki Grottgera usłyszałem w kilka 
dni, śe Grottger jej ◦  mnie pow odsial: „Jego 
prostota i ki naróść podobały mi się, hardo 
łatwo rysujeL.

TCliąg daisss nastąpi).

p  D 7  C 1/  A 7  V  na Berlin, Puryż i inne miejsco-
■ l»  t  l\ H  L  I wości zagranicy wydają

»  JL cC  I ś t l f  e n
D o m  b a n k o w v  i k a n to r  w y m ia n y  

Zleoania z prowinoyl załatwiamy odwrotną ponrt* ooUozfili osobna prowizy
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Tak pod wzglądem stroju, jak zwyczajów, oby- 
ozajów i wreszcie stosunków ekonomiczny cli 
jeatto ta sama ludność polskiego pochodzenia, 
lec* mało uświadomiona narodowo i ulegająca 
wpływom Madziarów i Słowaków. Najbardziej 
na wynarodowienie jej wpływa — jak to już 
wyżej wspomnieliśmy — tameozn* duoho- 
wieńatwo.

Nie byłbym uwierzył — pisae ów kapłan 
w Dzienniku poznańskim — gdybym na własne
oczy nie byt skonstatował tego faktu, jak Kościół, 
Kościół katolicki może wbrew swej tradyoyi, 
od Zesłania Ducha świętego tak seanująoej ka- 
żdy język, tu na ziemi św. Szozepana tak zu­
pełnie ignorować przyrodzone prawa ludu wie­
rzącego. Byłem ta  jednym odpuioie u stóp 
prześlicznej spiskiej Magory. Ludu spiskiego 
zbiegło się huk. Gunie, kierpce, takie same, co w 
Zakopanem, gaździny i ich krasne córy, w ta­
kie same barwne chusty strojne, jak na Pod­
halu. Rozpoczyna się nabożeństwo; większa 
ozęśó ludu stoi da cmentarzu, bo prastary ko- 
śoiół z 12 wieku nie może ani trzeoiej części 
pomieścić. Z  jednej strony błyszczą w kwie- 
tniowem słońcu czuby Łomnicy, Lodowego, z 
drugiej Goroe i Pieniny. Śpiew kośoielny nie 
nasz, ale podobny do naszego Na chórze śpie­
wają zrazu po łacinie. Na ambonę wchodź, ka­
płan polski z Podhala i prześliczne ma polskie 
kazanie. Po kazaniu słyszę pieśń — polską ozy 
niepolską? Przekonuję się, ie  po słowacku 
wzywają „S wataho Duoha“ . Patrzę na książkę 
mego sąsiada. Co u licha t Szwabacha. — Czy 
Niemiec? Nie. Książka do nabożeństwa jest 
słowaoka, drukowana szwabaohą. Może to jednak 
rzeczywisty Słowak ? G-dzietam! Po nabożeń­
stwie wszczynam z nim rozmowę. Ale to „cisty 
gazda*, jak z Chochołowa lub Poronina.

Xięża wszyscy bez wyjątku to Słowaoy 
posługują się tylko językiem słowackim, u nie­
których tylko nieco do polskiego zbliżonym. Ci 
ludzie nawet nie czują potrzeby do ludu jego 
własnym językiem przemówić ; polski kościelny 
łamaną słowaozyzną przemawia do swego pro­
boszcza, bo słowaozyena jest językiem kościel­
nym. A czyż nie ma xięży poohodzenia pol­
skiego ? Są, ale oi idą do Pesztu, tam się ma­
dziaryzują i dopiero taoy, jeżeli nie zdradzają 
żadnych aspiraoyj narodowych, wraoają ni ■» na 
Spiż, ale na Słowaozyznę. Na Spiżu i Orawie 
są sami xięża słowaccy W  ostatnich ozasaoh 
zaczęto przysyłać czystych Madziarów na Spiż. 
Xiądz miał kazanie madziarskie, mówił po ma­
dziarska, a ludzie płakali krwawemi łzami, nie 
rozumiejąc swego duszpasterza. W  takich wa- 
runkaoh sam proboszcz musiał zrezygnować z 
posady. Starzy xięża to Słowaoy z przekona­
nia, choć są ostrożnymi bardzo i popisują się 
na zewnątrz sympatyami madziarskiemi. Sta­
nowisko xiędza jest społeoznie i ekonomioznie 
tam bez porównania niższe, niż u nas. Parafie 
górskie małe i liczą najwyżej 1.000 dusz; do 
chody proboszoia również liohe, nie pnekra- 
e*ąją 800—1.000 złr. Wikaryuaze dostają ooś 
120 złr., resztę do 300 złr. z kasy konsystor­
skiej. Nieoh tylko okażą najmniejszą aspir&oyę 
niewęgierską, a natyohmiast przeniesieni by­
wają tam, gdzie niebezpiecznymi być nie mo­
gą, lub Łraoą ohleb.

Dlatego młodzi księża popisują się szo­
winizmem madziarskim. Co czują w duszy, tru­
dno dociec. Lud biedny bardzo. Duchowień­
stwo ekonomicznie zawisłe całkiem od bisku­
pów i to jakich biskupów I Najuboższy z nich 
w Podehradziu (Kirchdrauf) ma 60.000 złr. do 
chodów rocznych, najbogatsi, jak w Ostreyoho- 
miu do miliona i więcej złr. Benefioya te zaj­
mują oczywiście Madziarzy, nie rozumiejący 
ani po słowacku, ani po polska. Jaki zaś duch 
ożywia to duchowieństwo, to świadczy najle­
piej ta okoliczność, iż sami księża słowaooy 
między eobą mówią, że we Węgrzech jest tyl­
ko trzech bisknpów naprawdę katolickich, na- 
rzuoonyoh wbrew woli rrądu wolnomularskie- 
go przez węgierskiego króla. Reszta to wieloy 
panowie, serdeczni przyjaoiele żupanów kal­
wińskich, narzędzia i pupile rządu wolnomu- 
larskiego. Proszowski biskup z kapitułą wy­
dzierżawia od dłngiego szeregu lat swe dobra 
izraelitom galicyjskim. Obeonie ta sama kapi­
tuła sprzedała żydom nietylko olbrzymi kom­
pleks gruntów, ale budynki klasztorne i ko­
ściół bez zastrzeżeń. Grunta te parcelowane 
może nabyć każdy żyd galioyjski, nie wolno 
ioh jednak kupować katolikowi-Polakowi, albo­
wiem czujny rząd węgierski zaraz zakłada 
swoje weto. Biskupi oi pilnie baozą na lojal­
ność swego kleru. Wolno duchowieństwu ku­
pować wino mszalne u jakioh choą handlarzy, 
wolno im sprawiać sprzęty kośoielne, mon- 
stranoye, paszki eto. od jakichkolwiek jubile­
rów w Peszoie; nieoh jednak który z xięży 
poszła do Krakowa po aparat kośoielny, lub 
kupi tamże monstranoyę, dostanie niewątpliwie 
surową admonioyę za brak patryotyzmu ma­
dziarskiego.

Tak wygląda opieka duchowna, jaką się 
lud polski oieszy w koronie św. Szozepana u 
wielkioh i małyoh wśród kleru. A  jednak ten 
lud patrzy na półnoo, lgnie ku północy i oią- 
gnie na półnoo, nieświadomie, ale oiągnie.

Tysiąoe tege ludu spisko-orawskiego ohe- 
dzi w wielki tydzień i we wrześniu wraz 
z góralami naszymi do Kaiwaryi, tej Częstochowy 
galicyjskiej. Tu kupuje polskie książki do na­
bożeństwa i obrazy. Co dwa tygodnie przyby­
wa setkami do stolioy Podhala, Nowego Targa, 
będącego głównem ogniskiem handlowem mię­
dzy Tatrami a Beskidem. Tutaj lnbi składać 
swe oszczędności; n. p. w Towarzystwie rolni- 
oze-zaliozkowem ma około 80.000 złr. złożo­
ny oh. Tu też wsiada na kolej, aby jechać do 
Ameryki do Stanów zjednoozonyoh lub wysia­
da z powrotem. Ameryka jeat dla polskich Spi- 
ż&n i Orawian tak samo, dla naazyoh Pod­
halan, kopalnią złota. Coraz liozniejsze zastępy 
górali jadą za ocean, nie tylko młodzi ludzie 
płoi obojej, ale żony z dziećmi, starsi, by tam 
u Yankesow znaleść lepszą dolę.

Ponieważ obeonie praca nad uświadamia­
niem ludu spiskiego jest utrudniona bardzo, a 
każdego podejrzanego o propagandę polską 
aresztują żandarmi i saupasują do granicy — 
lud podburzony przez nauczycieli, xięży i 
„riohterów* z najwyższą nieufnośoią spoziera 
na każdego nieznanego przybysza — praoa 
winna się odbywać za pośrednictwem ludzi 
znanych ludowi, za pomoeą czynników lokal­
nych. Jak książka kalwaryjska do nabożeń­
stwa jest pierwszym objawem poozuoia naro­
dowego, tak odpowiednio redagowane na Pod­
halu pisemko, uwzględniające sprawy polskie 
i orawskie, mogłoby wiele pomódz i zdziałać. 
Gdzie polskie żywe słowo nie może dojść, tam 
dotrzeć może polska gazeta i książka. Na Pod­
halu założone biuro emigraoyjne, mające nie­
tylko zyski na oku, ale narodowe oele, wielkie i

usłngiby oddało sprawie uświadomienia. Prasa 
polska mogłaby i powinnaby oświecać emi­
grantów amerykańskioh za ooeanem. Znako­
mitymi przewodnikami idei polskiej mogą się 
stać okupujący się na Spiżu i Orawie, gdzie 
grunta są znacznie tańsze, nasi Podhalanie. 
Pionierami polskośoi mogą być Spiżaoy i Ora- 
wiaoy wykształceni w polskich szkołach, a jest 
ioh pewna ilość. Wieloe około uświadomienia 
narodowego zasłużyóby się mogli wreszoie le­
tnicy, szukający u stóp nroczyoh Tatr wypo- 
ozynku, a ustroni górskioh, pięknych, tanich, 
tańszych znaoznie niż Zakopane, jest wielka 
moo ozy na uroozym Spiżu, czy na pięknej 
Orawie.

Praca nad uświadomieniem narodowem 
polskiego Spiia i Orawy jest niewątpliwie tru­
dna, trudniejsza, niż na Szląskn. Tu niozego 
prawie nie zrobiono. Jednak 200.000 ludzi po­
zyskać dla idei polskiej, to oel wspaniały i w 
czasie kurczenia się naszego stanu posiadania 
na wschodzie i półnooy konieozny. Czy znajdą 
się Indzie ohętni, a zdolni do tej praoy, ozy 
znajdą się środki konieczne dla niej ?.. Na to 
całe społeczeństwo polskie nieoh odpowie I*.

Rada państwa.
Wiedeń. Minister F o r s i t  podnusiw dal­

szym oiągu swej mowy, że dowód uzdolnienia 
posiada w obecnej noweli wszelkie kautele, a 
także organir.*.Qya drobnego przemysłu możli­
wie będzie zabezpieczona. Rząd zgadza się 
na utworzenie przybocznej rady przemysłowej 
(Gewerberatk) na wzór już istniejącej Industrie- 
rałh. Co się tyczy dowodu uzdolnienia w prze­
myśle gospodnio - szynkarskim, może się rząd 
nań zgodzić tylko w ramach rozporządzenia.

Poseł G r a t z h o f e r  (niem. lud.) nazywa 
uohwały stałej komisyi przemysłowej zupełnym 
tryumfem żydowskiej kliki kapitalistycznej, 
występuje za jak najdalej idąoem rozszerze­
niem dowodu uzdolnienia z wyłąozeniem prze­
mysłu gospodnio-szynkarskiego, oraz za za­
prowadzeniem przymusowy oh egzaminów maj- 
sterskioh.

P. F  o r m a n e  k przedłożył rezoluoyę z 
wezwaniem do rządu, aby przy reformie po­
datku domowo-ozynszowego podatek od war­
sztatów rękodzielniczych zniżył do najniższej 
stopy.

P. K u l p  oświadozył, iż posłowie czescy 
są zdania, że reforma przemysłowa należy do 
kompetenoyi sejmu i tylko z, tem wyr&śnem za­
strzeżeniem stanowiska autonomicznego biorą 
udział w dyskusyi.

Na tem obrady przerwano.
P. S o b o t k a  potępia niedzielną demonstra- 

oyę antiwęgierską, oznaozająoą caruszenie pra­
wa gośoinnośoi i zapytuje, ozy prezydent 
skłonnym jest węgierskiej narodowej dele- 
gaoyi wyrazić najgłębsze ubolewanie z po­
wodu niedzielnej demonstraoyi i ozy w po­
rozumieniu z prezydentem gabinetu i mini­
strem spraw wewnętrznych poczyni kroki 
oelem zapobieżenia powtórzeniu aię podo­
bny oh eajśó.

Prezydent odpowiada, iż oo do pierwszej 
części zapytania nie jest w stanie nio uoiynió, 
oo do drugiej zaś prosi mówoę, aby w dro­
dze interpelaoyi zwróoił się wprost do obu mi­
nistrów.

Na tem posiedzenie zamknięto. Nastę­
pne dziś.

Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbyło się 
posiedzenie komisyi wyborczej, na którem de­
batowano nad rozdziałem okręgów w Dalma- 
cyi, przyozem. pos. Bartoli domagał się przy­
znania jednego mandatu dla mniejszości wło­
skiej w tym kraju. Wniosek jego odrzucono, 
a ponieważ reprezentanci Galioyi i Austryi 
Dolnej prosili o odroczenie obrad nad rozdzia­
łem okręgów w tych krajach, przystąpiono do 
obrad nad rozdaiałem okręgów w Austryi 
Górnej.

Po mowie Szlegla obrady przerwano.
Na końou posiedzenia p. M a l i k  w za­

pytaniu do przewodniczącego omawiał donie­
sienie dzienników o słowach, wystosowanych 
przez Cesarza do p. Kramarza podczas cercie 
delegaoyjnego i wyraził zdanie, że jeżeli do­
niesienie to jest antentyozne, należałoby w tem 
upatrywać niekonstytucyjne mieszanie się K o­
rony do prac parlamentu.

P. K r a m a r z  potwierdza, że doniesienie 
dzienników jest prawdziwe.

Przewodnicząoy oświadoza, że na to za­
pytanie nie może dać odpowiedzi i że komi- 
sya nie jest miejsosm, w którem rozmowa Ce­
sarza z członkami delegacji mogłaby być 
przedmiotem dyskusyi.

Następne posiedzenie komisyi dziś.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Na początku posiedzenia du­

my odczytano rozmaite projekty interpelaoyi, a 
następnie wniosek, aby mówoy, zabierająoy 
głos w dyskusyi agrarnej nie przemawiali dłu­
żej niż 10 minut. Wniosek ten upadł. Do gło­
su zapisanych jeat jeszoze 117 mówców.

Tatarinow wniósł, aby zapisani mówoy 
zrzekli się głosu, bo naród oho* mieć już 
w sprawie tej ostateozne rozstrzygnięcie i nie 
może dłużej ozekaó. Pomimo tego, że wniosek 
ten powitano huoznymi oklaskami, zapisani do 
głosu mówoy przemawiali dalej wśród ogólnej 
apatyi Itby. Po przerwie podjęto obrady. 86 
posłów znów przedłożyło wniosek, aby mówoy, 
zabierająoy głos w sprawie agrarnej, mogli mó­
wić najdłażej przez 10 minnt, ale wniosek ten 
znów upadł. Natomiast przyjęto wniosek Wina- 
wera, aby odtąd kwestyi agrarnej poświęoano 
pierwszą połowę posiedzenia, a drugą innym 
praoom prawodawczym.

Podczas mowy Aładina (grupa robotnioza) 
przyszło do kilku zajść. Mówoa odczytał świeżo 
otrzymane od chłopów listy, z których wpra­
wdzie opuśoił niektóre drastyczne wyrazy, ale 
dał je do poznani ',  za oo przewodniczący przy­
wołał go kilkakrotnie do porządku, oo z jednej 
strony przyjęto oklaskami, z drugiej krzykiem. 
Kilku kadetów opuściło salę, aby w ten sposób 
zaprotestować przeciw postępoweniu Aładina. 
Aładin końozy swe wywody oświadozeniem, ie  
nie można dłnżej ozekaó, leoz trzeba zwrćoić 
się do ludu i żądać jego poparcia, zanim wy­
buchnie rewoluoya i powtórzą się wypadki, ja­
kioh widownią była Franoya w wieku XVIII. 
Dopiero, gdy wszystkie dobra będą w rękaoh 
ludu rosyjskiego, wszystkie przeszkody zostaną 
usunięte.

Następnie duma nohwaliła wystosować do 
rządu kilka interpelaoyj, między innemi w spra­
wie zniesienia kary śmierci, poozem obrady 
odroozono do czwartku.

Petersburg. Nowof* Wrmim donosi, ie

rząd postanowił wytoczyć śledztwo sądowe 
14 posłom z dumy, z powodu wydania przez 
moh odezwy, podburzającej masy ludności prze- 
oiw rządowi, z uwagi jednak na nietykalność 
poselską na razie ioh nie uwięzi.

Pismo to donosi dalej, ie  rząd oelem za­
spokojenia ohłopów besrolnyoh zamierza roz­
dzielić między nich 20 milionów „desiatyn* 
ziemi, do ozego przyozynią się 6 milionami do­
bra koronne i apanażowe, 2 i pól milionami 
lasy koronne w gubernii podolskiej i wołyń­
skiej. W  ziemi kałmuokiej ma byó zabrana 
ziemia w ilości 4 milionów „desiatyn* a w razie 
potrzeby i więcej. Bank włośoiański ma wyku­
pić 3 miliony „desiatyn* z rąk prywatnych.

Petersburg. Podróż rosyjskiego szefa szta­
bu jeneralnego P&lieyna do Wiednia została 
odroczona z powodu groźnego położenia we­
wnętrznego.

Petersburg. Były wojskowy, który pisuje 
w suoyalistyoznym Narodn. Wiestnikn pod pseu­
donimem Sapeur, ogłasza rewelaoye, według 
który oh już drugi rok istnieje sprzysiężenie 
wojskowe przeoiw urządzeniom konstytuoyjnym. 
Do sprzysięźenia mają należeć komendanci kil­
ku dywisyj, a zwłaszcza oficerowie gwardyi. 
Autor twierdzi, że sprzysiężenie, mająoe oóe- 
ome na celu usnnięoie Dumy, nie będzie miało 
powodzenia, bo wojska, powraoające z Mandżu- 
ryi, są na wskróś przejęte propagandą rewo­
lucyjną.

Petersburg. Rezoluoya dumy, orzekająoa, 
że odtąd kara śmierci uważana będzie za zwy­
kłe zabójstwo, rozpowszechniona będzie drukiem 
w milionie egzemplarzy.

Petersburg. Petyoyę dumy do cara w 
sprawie zawieszenia wykonywania wyroków 
śmierci podpisało z górą 160 posłów. W  dumie 
panuje przekonanie, że petyoya ta będzie u- 
względniona.

Petersburg. Z Sebastopola donoszą o cią- 
głyoh zamaohaoh. Obawiają się tam zbrojnego 
powstania. Wieln mieszkańoów opuszcza mia­
sto. Marynarze i żołnierze odmawiają pełnienia 
służby polioyjnej. Obiega pogłoska, że nieba­
wem rozpooanie się strejk kolejowy, który Se- 
bastopol zupełnie odetnie, zwłaszoza, że komu- 
nikaoya okrętowa z Odessą jest już i tak przer­
wana.

Petersburg. Biriew. Wied. donoszą, ie  w 
gub. połtawskiej rozr uoono proklamaoye, o- 
strzegająoe ohłopów, aby nie sypiali w staj- 
uiaoh, spichrzach i stodołaoh właśoioieli dóbr, 
gdyż projektowane jest puszczenie wszystkich 
tych budynków z dymem.

W  gub. charkowskiej aresztowano w je­
dnym tylko okręgn przeszło 1000 ohłopów.

Charków. W  majątku Stachowicza Na- 
dieżdinie ohłopi spalili obory. Sieść wsi po­
wzięło rezoluoyę oo do cen obowiązkowych ro- 
booizny, obowiązujących przy robotach rządo­
wych i prywatnych.

Połtawa. W  Przyłukaoh sądzono szereg 
spraw o październikowe pogromy żydów. W ię­
kszość oskarżonych włośoian uniewinniono.

Eupatorya. Wozoraj wieozorem tłum po­
zbawionych praoy uczynił zamach na młyn 
parowy Dawana. Przybyli włościanie z woza­
mi ; zaossęło się zabieranie worów m ąki; poli- 
oya nie mogła podołać tłumom, młyn podpalono; 
gdy zjawiła się rota żołnierzy, rabusie uciekli. 
Młyn spłonął. Straty wynoszą z górą 100.000 
rubli,

Z izby sądowej.
Lwów 13 ozerwoa. 

(Morderstwo.)
Przez dwa dni toczyła się przed tutejszą 

lawą przysięgłych rozprawa przeoiw Krzyszto­
fowi Maroiniszynowi, murarzowi z Czerlan, żo­
natemu, oskarżonemu o zamordowanie Fran­
ciszki Daniłowej, żony portyera czerlańskiej 
fabryki papieru. Maroiniszyn karany ju i byl 
za zbrodnie kradzieży i ciężkiego uszkodzenia 
ciała, oraz kilkakrotnie za rozmaite przekro­
czenia. Ostatniej zbrodni dopuścił się w dniu 
14 kwietnia b. r. z zemsty. Nienawiść jego do 
Daniłowej i jej męża datuje się od maja 1906 
roku. W  tym osasie powrooił ou z długiej wę­
drówki za robotą do rodzinnego miejsca Czer- 
lan i zastał ojcowisnę swoją sprzedaną przez 
swego brata. Jedną połowę tej ojcowizny, tj. 
domu, nabył jn i z drngiej ręki portyer fabryki 
ozerlańskiej, Grzegorz Daniłów, i zamieszkał w 
niej z żoną, oraz 9-Ietni% córką Wandą. Maroi- 
nissyn miał pretensję nietylko do swego brata 
za pozbycia się ojoowizny, ale nadto atakować 
począł małżonków Daniłów. Z  tego powodu 
częste były między nimi swary. Maroiniszyn 
napadał na ich mieszkanie, wybijał szyby i ni 
8zozył ramy drzwi i okien. Pewnej nooy pod- 
ozas takiego napadu, Daniłowa broniła się sie­
kierą i zadała Maroiniszynowi oiężkie rany. Za 
prsekroosenia granioy dozwolonej obrony zo­
stała Daniłowa wkrótce skazaną przez sąd na 
1 miesiąc więzienia, Marcinisz- na zaś skazano 
za złośliwe uszkodzenie cudzej własności na 7 
dni aresztu.

Odtąd Maroiniszyn zapałał jeszcze większą 
zemstą. Począł głośno odgrażać się wobeo ludzi 
przeoiw Daniłowej za to, że „pozbawiła go 
zdrowia*. Kupił nawet rewolwer, a potem po­
kazywał ludziom trójgraniasty pilnik większych 
rozmiarów, bardzo ostry. We wsi bali się lu­
dzie Maroinissyna,a tem bardziej strach ogarniał 
małżonków Daniłów. Próbowali więo nawiązać s 
nim przyjazne stosunki. Często traktowali go 
wódką i przekąską, dali mu 70 K. odszkodowania 
za ból, a I}aniłowa, która była w ostatnim mie- 
siąou rozwiązania, postanowiła prosić go w ku­
my i w ten sposób ras na zawsze waśniom 
kres położyć. Tymoaasem Maroiniszyn snuł da­
lej plan zemsty. W  wielką sobotę, 14 kwietnia 
b. r., po godz. 6 wieczorem Daniłowa wyszła 
z ohaty i rozmawiała z sąsiadką, a obok stała 
jej córeczka Wanda. Nagle zjawił się Marcini- 
szyn i silnem uderzeniem ostrego narzędzia za­
dał Daniłowej oios w lewą pierś, przebijając 
jej worek oiierdzowy, lewą komorę serca, prze­
ponę i -lewy płat wątroby. Nieszczęśliwa Dani­
łowa miał* jeszoze tyle siły, że wezwała córkę, 
aby poszła do ojca i powiedziała, że „Krzyśko* 
ją przebił, poozem weszła do izby, a upadłszy 
na podłogę, wkrótce wyzionęła ducha. Marcini- 
szyn zabił odrazu dwie istoty, bo, jak spraw zo­
no natyohmiast, dziecię miało za parę dni 
przyjść na świat.

Maroiniszyn, po dokonaniu zbrodni, od­
szedł do Gródka i tam przed znajomymi wcale 
nie ttvił się z dokonaną zbrodnią. Namawia­
n e g o  zaraz, aby się oddał w ręce sprawie- 
dhwośoi, leoz zanim namyślił się, żandarmi 
pi zyaresztowaa go sami, dostawszy wiadomość 
o morderstwie.

W  ozasie rozprawy wyparł się Maroini- 
szyn zamiaru morderstwa, tłumaozył się, że był

zupełnie pijany, że Daniłowa śmiała się z nie­
go, a on nie wie, z jakiego powodu zranił ją 
gwoździem. Klasycznym świadkiem tego mor­
derstwa była oórka zabitej, W andzia, któ­
ra na rozprawie zeznała stanowczo, że Mar- 
ciniszyn krytycznego wieozora zaszedł z ty­
łu i matkę uderzył czemź w pierś, poozem 
uciekł.

Na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych, którzy większością głosów zaprzeczyli 
pytanie oo do zbrodni morderstwa, a tylko po­
twierdzili pytanie co do zabójstwa, skazał sąd 
Marciniszyna na pięć lat oiężkiego więzie­
nia, obostrzonego postem oo miesiąca, i raz 
w rok, w dniu śmierci ofiary, ciemnicą i twar- 
dem łożem.

Skazany wyrok przyjął bez okazania ża­
dnej skruchy. Zdaje się jednak, że kary tej 
nie wytrsyma, gdyż dotknięty jest gruźlioą 
płuo w wysokim stopniu, tak, że w więzieniu bez 
przerwy leży w łóżku.

Mały feljeton.
Z  cyklu: NOCE LETNIE.

W. P. Bronisławowi Latkownickiemu.
Na moją duszę chorą ..

Na moją duszę ohorą 
wieozorny spokój sohodzi; 
przedemną w skier powodzi 
zachodu ognie gorą — 
a w dal tą ciszy porą 
słońce, dnia moo odohodai...

Prześniona krasa dzienna — 
i sen prześniony złoty; 
od pól, mrok i tęsknoty 
nadchodzi oiaza senna... 
a taki czar ta oiaza — 
i słodycz taką kryje, 
że skoro seroe ożyje 
chore, to je ucisza...

Na niebie jeszoze płonie 
rumienieo kraśny słońoa; 
z oddali noc tęskniąca 
nadchodzi w snów welonie.
Ta słodka noo przecicha, 
noc letnia, oo sny przędzie 
przeczyste, a dobędzie — 
nawet z kwiatu kielicha 
tajemnic, a twą duszę . 
przejrzy aż w głąb i snadnie 
rozjaśni snem w niej głuszę, 
a mocą swą owładnie.

Bo oto niesie sny te, 
które woiąż ozłowiek marzy, 
a tak je blaskiem darzy, 
że stają złotem kryte — 
a wonne, jak z ołtarzy 
kadzielne dymy wite.

Ma oi też bajki złudne, 
tak jasne, jako oozy 
tyoh gwiazd, oo hen z przeżroozy 
patrzą słooiste... oudne... 
które, gdy jaśniejące 
staną oi przed źrenice — 
zda oi się, iż w świetlice 
wchodzisz w kryształach lśniące, 
albo też w parki świetnie 
zdobione kwiatów szychem, 
a skrzące barw przepyohem,

'jako poranki letnie. _

Taka to noo bogata, 
ie na swe letnie gody — 
rozgrała w pieśń ogr dy, 
muzykę zwiędła, a ta 
choć cudna, nie ze świata 
tego, bo dziwnie drżąca... 
przeoioha a tęskniąca...
A  pieśń tę w nocnej głuszy, 
gdy w sadach Bię uoiszy — 
jedynie ten usłyszy,
Kto czysty jest na duszy.
A p>eśń ta niozem leki, 
tak koi smutek... bole, 
że kto na tym padole 
słyszy ją, to na wieki 
spokojną już ma dolę...

Adam Dobrowolski.

KRONIKA.
Lwów, 18 czerwca.

Zastępcą prezesa Bady powiatowej w
Brcd&ch wybrany rostuł p. Artur Schnell, właści­
ciel dóbr Starebrody.

Nowy król kurkowy. Okazuje się, ża lwow­
scy krawcy są najdzielniejszymi strzeloami wśród 
lwowskiej braci strzeleckiej, ponieważ godnośó kró­
lewska, zdobywana najcelniejszym strzałem, od lat 
estereoh nie wychodzi z rąk krawców. Przez dwa 
lata % rzędu dzierżył ją  p. Lerski, później p. Pla- 
towski, teraz zaś obwołany został, po ukończeniu 
strzelania królewskiego nu Strzelnicy, p. Józef Sci 
bor Rylski. Marszałkiem I został p. Jan Seltenreioh, 
marszałkiem II p. Ferdynand Ohly.

Uroczystość intronizacyi nowego króla odbę­
dzie się jutro, to iest we czwartek.

Uzyskanie godności króla karkowego, godno­
ści, będąoej od wieków marzeniem i ideałem ka­
żdego mieszczanina, zawisła jest od irobienia naj­
lepszego, najcelniejszego strzału, t. zw. gwoździa. 
A  w robieniu tych „gwoździ" i wogóle w patryo- 
tyżmie, rycerskości, poświęceniu w ozasie walk, ja­
kie pod murami Lwowa się toozyly, —  już od naj­
dawniejszych czasów, jak świadczą kroniki, celował 
zawsze cech krawiecki.

Koło polskie W Dumie. 38 posłów z K ró­
lestwa Polskiego ukonstytuowało się już formalnie 
pod nazwą „Koło polskie*. Wydział Koła stanowią 
posłowie: Harusewicz, Parczewski i Steoki, sekre­
tarzem jest p. Nowodworski.

Ślub. Z Biloza Złotego piszą: W  dniu 7-go 
b. m. odbył się tu ślnb księiniozki Maryi Sapie- 
źanki, córki śp. księcia Leona i Terasy z książąt 
Sanguszków, ze Stanisławem hr. Szeptyckim, eynem 
hr. Jana i śp. Zofii z hr. Fredrów, kapitanem szta­
bu jeneralnego, zaszczytnie znanym z wojny Man­
dżurskiej.

Już 6. czerwca wieczorem zestaoyi kolejowej 
Jezieriany podążał równiną podolską w stronę Bil- 
cza dłngi szereg powozów, wiozący gości weselnyoh. 
Dzień następny szybko minął na wzajemnem wita­
niu się i zapoznawaniu kolejno przybywająoyob go­
ści; przyjmowaniu deputaoyi duchowieństwa i oko­
licznego lndn, które przychodziły składać życzenia 
tak powszechnie łubianej pannie młodej; wreszcie 
na zwiedzaniu sławnych na cały kraj grot bilcse- 
skich, które labiryntem chodników i hal z mnogo­
ścią napotykanych kości ludzkich żywo przypomi­
nają k&takomby rzymskie, zaś szklącymi się kry­

ształami alabastrów i wapiennymi stalaktylami, co 
jakieś górskie pieczary, to zm w obrazy z kopalni 
wieliokich na pamięć przywodzą.

Dnia 7 czerwca około godziny 11 rano w prze­
śliczną pogodę wyruszył wśród tłumów okolicznego 
ludu, tworzących szpaler —  orszak weselny do ka­
plicy o kilkaset kroków od pałacu odległej. Panna 
młoda, w prześlicznej sukni ślubnej, szła między 
drużbami w kontuarach, pan młody w galowym 
mundurze, dalej panie we wspaniałych toaletach, a 
panowie rrzeważnie w polskich strojach. W  kapli- 
oy, pod którą w grobowca rodzinnym spoczywa śp. 
ks. Leon Sapieha, ojciec panny młodej, oczekiwał 
państwa młodych J, £ . X , metropolita Szeptycki i 
w gorących a podniosłych słowach wzywał ich, 
ażeby idą-, za tradycyą obn rodzin, zachowując 
zawsze w pamięci żywy przykład Biloza. i tej pra­
oy. którą tu już ś. p. ks. Leon rozpoczął, a której 
całą duezą oddała się księżna Teresa —  miłości 
wzajemnej nie zacieśniali do kręgu miłości własnej, 
lecz rozszerzali j% na wszystkich, do których życie 
ich zbliży, zwłaszoza na tych, którzy najbardziej 
chrześciańskiej miłości i opieki potrzebują. Miłość 
wzajemna wtedy i głębszą jeszose się staje i święt­
szą i trwale ezozęście zapewnia i do Boga pro­
wadzi.

Po tej przemowie dopełnił X . metropolita w 
asystenoyi miejscowego proboszcza ob. łaó. aktn 
ślubnego i błogosławieństwa, poczem na intencyę 
nowożeńców odprawił Mszę św., przy której śpie­
wał doskonale wyezkolony i wielu pięknymi gło­
sami odznaczający się chór włościańaki z Bilczy- 
Przy uczoie weselnej —  pod obsiernym girlandami 
dębowemi i kwiatami prześlicznie przystrojonym 
namiotem — odczytano najprzód telegram z bło­
gosławieństwem od Ojca św. Telegram ten był na­
desłał X . prałat Adam Sapieha, któremn obowią­
zki urzędowe nie były pozwoliły z Rzymu wyje- 
obać. Szereg toastów rozpoczął ks. Andrzej Lubo­
mirski, pijąc zdrowie państwa młodych; X . metro­
polita Szeptycki wzniósł toast na cześć rodziny 
Sapiehów —  oraz księżnej Teresy i księżnej Ja­
dwigi, matki i babki panny młodej. Książę Paweł 
Sapieha toast na cześć ojca pana młodego, hrabiego 
Jana i rodzinę Szeptyokieb; hr. Kazimierz Szepty­
cki toastował na cześć roda ks. Sanguszków; w 
końcn ks. Lubomirski wniósł tradycyjne „Kochaj­
my się*. Ze wszystkich przemów, bardzo wytwor­
nych formą, brzmiała nie sztuczna nuta panegiry- 
zmn, lecz prostota szlachetnych, szczerych uczuć, 
nadając tem całej uroczystości jeszcze bardziej pod­
niosły, a serdeczny nastrój. Wieczorem po pięknej 
iiuminaoyi cienistych klombów parku, rozpoczęty 
się tańce, które przy dźwiękach orkiestry IB p. 
pieohoty, a pod kieruilkiem rotmistrza hr. Jana Ko- 
ziebrodzkiego trwały do białego dnia.

W  orszaku weselnym oprócz przedstawicieli 
oba rodzin państwa młodych brali udział: ks. W  - 
told Czartoryski z siostrą ks. Wandą, hr. W ła­
dysławowa Komorowska, księstwo Andrzejowie Lu- 
bomirsoy * córką, hr. Iza Orłowska, hr. Helena 
Stadnicka z synem hr. Adamem, hr. Marya Szem- 
bekowa z córką i synem hr. Aleksandrem, hr. Sta­
nisławowa Wodzicka z córką, hr. Stanisławowa 
Żółtowska z oórką i synem hr. Leonem, hr. Rsy- 
szozewska, dalej panowie: hr. Zdzisław Grochol­
ski, hr. Jan Kosiebrodzki, ks. Eustachy Sapieha a 
Biłki, hr. Seweryn Fredro i w. i. Liozni fotogra- 
fowie-amatorzy, amatorki i zawodowcy uwiecznili 
dnie godów weselnyoh w Bilczu. Nieuztająoy przez 
cały dzień napływ telegramów przynosił młodej 
parsa żyozenia szozęścia od tak licznych krewnycb, 
przyjaciół i znajomyoh obu rodzin.

Dwa odczyty o G rottgerze  wygłosi znany 
ery tyli i wielki znawoa dzieł sztuki p. Antoni Po­

tocki w sali ratuszowej, w dniach IB i 16 cze rw ca  
(piątek i sobota). Bilety wcześniej do nabycia w 
księgarni H. Altenberga.

Wylewy w  Galioyi. W ody w rzekaoh Stale 
opadają, ale zewsząd nadchodzą jeszcze skargi na 
straszne szkody i spustoszenia, jakie one zrządziły- 
Oto, jak nam z Przeworska pisią, wystąpiła tam 
z brzegów rzeka Mleozka i zalała okoliczne wioski: 
Źnrawiczki, Urzajowioe, Zarzecze, Siennów, a naj­
więcej poczyniła szkody wiosoe Krzeczowice, ponie­
waż zniszczyła woda przeszło 100 morgów cukro­
wych buraków i inne jeszcze ziemiopłody tak wło­
ścian jak i właściciela tamtejszego, radcy dwora 
p. Adama Fedorowicza.

Wystawa Grottgerowska Komitet wysta­
wowy, czyniąc zadość ogólnemu żądaniu publiczno­
ści i instytutów naukowych, które ciągle jeszcze 
zgłoszenia nadsyłają, postanowił przedłuśyó wysta­
wę do dnia 20 czerwca. Wiadomość tę powitać na­
leży z tem większą radością, że zapowiedziane o ci­
osy ty p. Antoniego Potockiego (w piątek i w sobotę) 
kadzą ogromne zainteresowanie.

Z Ossolineum. Z  nadesłanego nam przez 
Zakład nar im. Ossolińskioh sprawozdania za rok 
190B, dowiadujemy się, że doohody tego Zakłada 
wynosiły w roku sprawozdawczym kwotę 79487 k., 
a rozchody 78610 K, przeto zapaz gotówki prze 
niesionej na rok 1906 wynosi 877 K. Dowiadujemy 
się dalej, że zarówno zbiory biblioteczne jak i mu­
zealne, co reku znacznie się powiększają, już to 
przez zakupno, już to z darów. Do tych ostatnich 
zaliczyć należy wprost bezcenny dar ks. Andrzeja 
Lubomirskiego, składający się i  b.onzowego skarbu, 
wykoptnego pod Przeworskiem, a pochodzącego z 
drugiego tysiąclecia przed Chrystusem. Również 
cenny der złożyła pani Jadwiga Zaleska z Podola 
rosyjskiego, ofiarowująo bibliotece 29 bardzo rzad­
kich rękopisów, wśród których znajduje się wiele 
oiekawyeh zarówno pod względem historycznym 
jak i obyczajowym. Aby daó miarę liczby osób ko- 
rsystająoych ze zbiorów Ossolineum, podajemy ich 
frekwenoyę. A  więc z biblioteki korzystało 7BB5 
osób, z czytelni dla młodzieży 7722, z muzeum 
3852, ogółem 19129 osób. Zaiste, imponująca cyfra!

W  Krynioy bawiło w ozasie od 15 maja do 
6 ozerwoa 1.092 ozób.

Zmiana własności. Dobra ziemskie. Wola 
Koblańeka, w powiecie staromiejskim i Zw -r 
(z miasteczkiem) w powiecie Samborskim nabył, za 
oe :ę przeszło pół miliona koron, dr. Stanisław 
Baldwin-Ramułt, sekretarz ministerstwa rolnictwa 
z Wiednia,

Dobra Grabież w pow. tłomackim nabyła od 
Hercla Szpindla p. Olga Dakańska, żona lekarza, 
za 270.000 koron.

Przytsły sezon teatralny. Coraz dokładniej
zarysowuje się ju ż  przyszła działalność p. H e lle ra  
w teatrze lwowskim. Jak to ju ż  p isa liśm y, o b e jm ’® 
ou teatr miejeki z dniem 1. lipce, le c z  z powodu 
a d a p ta c y j ,  jakie muezą być p o o z y n io n e  w gm a ch u  
tea tra ln y m , nie będzie dawał w nim  p rzo3  lip ie c  i 
eierpień przedstawień; personal o p e r e tk o w y  wyj*' 
dzie na ten ozas do Krakowa, zaś p e rso n e l drama­
tyczny do Krynioy, gdzie w d n iu  7 lipca rozpooz- 
nie przedstawienia sztuką Maskofifa „Tamten*. Na* 
stępnie pójdą : „Mieszczanie* i „Na d n ia *  G o r k ie ­
go, „W uj*szek Wania* Czechowa i wogóle w s z y ­
stkie poważniej*** sztuki z tych, jakie w ostatnich 
oaasach grywano we Lwowie. Z  n o w o ś c i nie pój- 
d*ie tam nio, gdyż na nankę nie będzie tam czasu 
i artyści będą musieli to grać, co  ju ż umieją.

Z  Krynioy powróoi p. Heller do Lwowa 22.



sierpnia i aż do końoa miesiąca będzie robił próby 
do przedstawień w naszym teatrze, które rozpocz­
ną się 1. września „Ślubami panieńskiemi" Fredry 
i „Pierwiosnkami" Ujejskiego. Oprócz nowości, któ­
re się ukażą na soenach zagranicznych, a o które 
p. Heller niewątpliwie zaraz poczyni starania, o ile 
okażą się godnemi przedstawienia, jest jn i z pre­
mier 86 sztuk zakwalifikowanych na pierwszy rok 
do grania. Między innymi wystawione będą Szek­
spira : „Burza", „Hamlet", „Juliusz Cezar", „Z i­
mowa Opowieść"; Schillera: „Dziewica orleańska" 
i „Wilhelm T ell"; Ibsena: „Widma* i „Podpory 
społeozeństwa" ; Roatanda: „O rlątko"; W ildego: 
„Tragedya Florencka"; d’Annunzia: „Światło pod 
korcem; Haaptmana: „A  Pipa tańczy"; Bracca: 
„Król Śmieszek", Sudermana: „Łódź kwiatowa"; 
Z polskich autcrów pójdą niemal w calośoi: Bli- 
ziński, Fredro, Słowaoki i W yspiański; z rzeczy 
nowszych: Kasprowicza: „Uczta Herodyady" i No- 
waozyńskiego: „Dyabeł Łańoucki" i „Starościc u- 
karany*.

Opera będzie trwała dziewięć miesięcy. Od 
września do połowy marca będzie wyłącznie polska, 
poczem aż do 1. czerwoa będą się odbywały wy­
stępy artystów obcych. Ze wznowień pójdą: „Hal­
ka", „Straszny dwór", „Chopin", „Faust", „Cyga- 
nerya", „Manon", „A ida", „Cavaleria“ , „Pajaoe", 
„M ignon", „Carmen", „Trayiata", „Samson". „To- 
ska", „ Cyrulik", „Opowieści Hoffmanna", „W erter", 
„W alkirya", „Tannhanser".

Z premier zaś: „Mefistofelea" Boito'a, „Euge­
niusz Onegin" Czajkowskiego, „Don Pasęnale" Do- 
nizetti’ego, „Andrzej Chenier* Giordana, „Orfeusz", 
Glucka, „Ewangelista* Kienzla, „Amico Fritz", 
Mascagni’ego, „Zygfryd" i „MeistersSngerzy" W a­
gnera, „Żyd polski* Weissa, „Pan Tadeusz" W ydś- 
gi i „8tara baśń" Żeleńskiego. Nadto pójdzie po 
cztery do pięć przedstawień operetkowych miesięcz­
nie. Wznowione będą: „Lalka", „Orfeusz w pie­
kle", „Piękna Helena", „Książątko", „Boocacio", 
„Nietoperz", „W ielka księżna Gerolatein", „Życie 
paryskie", a nadto będzie wiele nowych, między 
tam 2 angielskie i 2 opery komiozne z dawnego 
repertuaru.

Przedstawienia studenckie będą się odbywały 
w sobotę popołudniu. Bepertuar będzie klasyczny, 
a reny niezwykle nizkie. I  tak : ajdrośszy fotel 
parterowy kosztować będzie 1 koi. 60 h., ostatnie 
rzędy po 80 hal,, na III. balkonie po 80 hal.

Wielki festyn na Placu powystawowym urzą­
dza we czwartek dnia 14 bm. Towarzystwo „Zwią­
zek rodzicielski", pod protektoratem p, prezydento- 
wej Michalskiej.

Helena Modrzejewska cieszy się w Amery­
ce wciąż wielką sympatyą i uznaniem. Świeżo po­
mieściło jedno z pism amerykańskich The Ecening 
Telegraf rycinę przedstawiającą siedzącą Modrze­
jewską, której na głowę wkładają wieniec. Nad 
ryciną znajdnjemy napis: „Madame Modjeska 61
years o f Age and still queen of tragedy*. (Pani 
Modrzejewska, lioząoa 61 lat, & jeszcze dotąd kró­
lowa tragedyi).

Samobójstwo. W  altanie na probostwie w 
Bndnikn otruła się w tych dniach, zażywszy zna­
czniejszą ilość kwasn karbolowego, 60-letnia Mary a 
Romańska, była kucharka na probostwie. Przyczy­
ną samobójstwa była obawa praod karą, jaka miała 
ją  spotkań za zbrodnię wymuszenia.

Pierwsze pismo polskie w Kanadzie. W  mie­
ście Winnipeg w Kanadzie zaczęło wychodzić pt. 
Goneta Polska pierwsze pismo w języku polskim 
na ziemiaoh tej kolonii angielskiej. Numer okazo­
wy, przedstawiający się pod względem zewnętrz­
nym woale dobrze, zawiera następojący program 
redakcyi: „Program nasz streszcza się w trzech 
słowaoh, a są one: „wiara, nadzieja i miłość". 
Twardo bowiem stać będziemy przy wierze ojców 
i dziadów naszych i każda napaść na nią znajdzie 
w nas obrońców. Nadzieja zlewa swój zdrój po­
ciech w serca nasze w chwilach oiężkioh i smu­
tnych i każe nam wierzyć i walczyć do odzyska­
nia bytn narodowego i do odbudowania naszej Oj­
czyzny, Polski. Miłość każe nam koohaó bliźnich i 
poświęcić nawet krew za „ojczysty ukcohany łan". 
Te trzy kardynalne onoty będą naszą przewodnią 
myślą w redagowaniu gazety. Gazeta nasza będzie 
ludową, polską i pracować będzie nad podniesie­
niem polskiego lndn. Łączyć się będziemy w Ka­
nadzie z pzrtyą polityczną postępową, która sza­
nuje naszą wiarę i nasze narodowe ideały. Chce­
my być dobrymi obywatelami Kanady, ale po.o- 
Staó chcemy Polakami i chcemy ntrzymaó nasz ję ­
zyk w niezmienionej czystości".

Nowemu pismu życzymy p iwodienia w pracy 
nad utrzymaniem polskości pośród naszych wy- 
chodżoów w Kanadzie.

Posady nauczycielskie w szkołaoh pol­
skich na Szląaku. Zarząd „Macierzy szkolnej" dla 
Księstwa cieszyńskiego rozpisuje konknrsy: 1. na
posadę kierownika pięoioklaaowej prywatnej szkoły 
Indowej polskiej w Cieszynie; 2. na posadę trsech 
nauoayoieli pięoioklaaowej prywatnej szkoły polskiej 
w Cieszynie; 8. na posadę nauozyoiela prywatnej 
pięoioklasowej szkoły polskiej w Polskiej Ostrawie; 
4. na posadę nauczyciela prywatnej dwnklasowej 
szkoły polskiej w Niemieckiej Lutyni (na Zby­
tkach) ; 5. na posadę nauczyciela prywatnej dwu-
klasowej szkoły polskiej w Dzieómorowicach; 6. na 
posadę dwóoh nauczycielek prywatnej pięcioklaso- 
wej szkoły polskiej w Cieszynie.

Co do k yalifikaoyi wymaga się zupełnej kwa- 
lifikaoyi dla szkół Indowych z językiem wykłado­
wym polskim. Egzamin wydziałowy pożądany. Co 
do konknrsn na posadę kierownika pięcioklasowej 
prywatnej szkoły polskiej w Cieszynie nadmienia 
się, że otrzymać ją mogą zgodnie z wymaganiami 
ustawy szkolnej szląskiej tylko kandydaci wyzna­
nia rzymsko-katolickiego. Płace, do posad owych 
przywiązane, oznaczone będą śoiżle według norm 
krajowej ustawy sakolnej szląskiej dla szkół publi­
cznych. Posady będą obsadzone w pierwszym roku 
prowizorycznie. Podania należycie zaopatrzone w do­
kumenty, należy nadsyłać do dnia 10 lipca br. pod 
adresem: Zarząd „Macierzy szkolnej dla Księstwa 
Cieszyńskiego". Cieszyn (Szląsk austr.), Dom Na­
rodowy, I  piętro.

Nieoo ze statystyki Królestwa Polskiego. 
Z X X  rocznika warszawskiego komitetu statysty­
cznego wyjmujemy kilka zajmujących dat i cyfr:

Warszawa przed 100 laty miała ludnośoi 
68.000, obeonie zaś 771.000 ; Łódź około 1826 r. 
liczyła 8.000, w 1904 roku 828.000 ludności. W ar­
szawa odznacza się w całej Europie wielkiem i 
nadmiernem skupieniem ludności, wynoszącej 128 
osoby na jeden dom. Miasta gnbernialne w Kró­
lestwie wzrosły stosunkowe słabo, natomiast kolo­
salnie rozwinęły się ogniska fabryczne. W  roku 
1890 Będzin liczył 9.000, obecnie 84.000; Pa­
bianice 18.000, dziś 86.000; Częstochowa z 27.000 
do 60.000, Sosnowice, które dziś liczą 61.000 ln- 
dności, były przed laty 16 wioską, należącą do 
gminy Dąbrowa i liczącą ogółem 8.000 lndności. 
W  ogólności ludność miast Królestwa stanowi 24 
procent całej ludności, gdy w Bosyi nie przekra­
cza 18 proc.

Wzrost wytwórczości fabrycznej Królestwa 
Polskiego przedstawiają jeszcze inne liczby. Trzy­

dzieści lat temu W fabrykach i zakładach przemy­
słowych w miastach pracowało 27.000 robotników, 
dziś 154.000, a suma produkcyi wynosiła wówczas 
87 i pół, dziś zaś 289 i pół miliona rubli. Ogó­
łem suma produkcyi przemysłowej w kraju doszła 
do kolosalnej liczby 427 milionów rubli, co wy­
nosi średnio po 40 rubli na głowę ludności.

Procent umiejących czytać i pisaó wzrósł ad 
1662 r. z 9 8 do 30*6 proc.

Wzrost ludności ogólnej był również bardzo 
silny. W  1802 r. liczba mieszkańców wynosiła 4.9, 
w 1904 r. zaś 11,5 miliona. Gęstość zaludnienia 
dosięgła 106 osób na wiorstę kwadratową i pod 
tym względem Królestwo Polskie dorównywa pań­
stwom zachodnio europejskim,

Druga część rocznika, dotycząca statystyki 
drobnej własności ziemskiej, jest również niezmier­
nie ciekawa.

Ziemi włościańskiej w Królestwie Polakiem 
na początku 1904 r. było 5,608 tysięcy dziesięcin, 
z których 4,690 nadanej i 917 tysięcy kupionej. 
Przestrzeń ziemi nadanej włośoianom wzrosła od 
1878 roku o 460 kwadratowych dziesięcin, a przy­
czyną tego wzrostn jest zniesienie szachownic i u- 
regulowanie serwitutów. Ziemi nabytej włościanie 
posiadali w r. 1872 zaledwie 110,000 dz., czyli 2.7 
proo. ogólnej własności, w r. 1904 917.000 dz., 
czyli 20 pro. W  samym dziesiątku lat od r. 1894 
do 1904 włościanie nabyli 600.000 dz.

Przed dziesięciu laty własność włościańska 
obejmowała 43.1 procent ogólnej przestrzeni, obe­
cnie zaś 48.8 prc. o tylei mniej więcej, z 40.6 na 
86.1 procent zmniejszyła się przestrzeń wielkiej 
własnośoi. Własność drobno - szlaobecka, która do 
jakiegoś 1896 r. wzrastała silnie, od tego ozasn 
nie powiększa się woale. Głównymi nabywcami 
od obywateli są włościanie bezrolni, któray w 61 
powiataoh kupili więcej ziemi, niż włościanie, po­
siadacze ziemi nadanej. Do bezrolnych przeszło 
668.000 dziesięoin, ożyli dwie trzecie całej ilości 
ziemi, kupionej w ostatnim lat dziesiątku. Liczba 
drobnych gospodarstw od 1 i pół do 7 i pół dzie­
sięcin, wynosi 67.8 proeent, iście zaś karłowatych 
poniżej 1 i pół dziesięcin —  16,6 procent.

Partya bilardu w lwiej klatca. Sensacyjne 
przedstawienie dał pewien oyrk londyński. W  ogro­
mnej klatce ustawiono bilard i wpuszczono tam 
wszystkie lwy cyrkowe pod dozorem poskromiciela. 
Następnie weszli dwaj nieustraszeni panowie i 
wśród ryku zaniepokojonych bestyi odegrali partyę 
karamboln. Publiczność nagrodziła tę oryginalną 
orawurę frenetycznymi oklaskami.

Tem peratura dnia 11 czerwca o godz. 7mej 
rano wynesila . w Galicyi zachodniej —f-15, we Lwo­
wie - f  l 6, w Tarnopolu + 1 6 ,  w Czerniowcach —j—16, 
w Wiednia - f  13, w Salcburgu +  10, w Graco +  12, 
w Pradze+ 1 2 , w T ryeśoie+ 16 , w Abbazyi -4-16, 
w Ragusie -f-18, w Budapeszcie -j-14, w Berli 
nie -|-14, w Hamburgu + 1 4 , w Monachium +  10, 
w Zurychu + 1 1 , w Genewie + 1 1 ,  w Legano + 1 8 , 
w Anglii -j-14, w Paryżu - j - l l ,  w Biarritz -{- 17, 
w Nizzy —j-17, w północnych Włoszech -j-18, 
we Florenoyi - f -16, w Rzym ie+ 1 8 ,  w Neapolu 
4-19, w Palermo -|1 21, w Madrycie —1-16, w Sztok­
holmie +  16, w Petersburgu —j-1.1, w Wilnie —f—12, 
w Warszawie - j - l l ,  w Moskwie + 1 4 , w Kijowie 
+ 1 6 , w Odessie+ 2 1 ,  w Serajewie + 1 2 ,  w Belgra­
dzie + 1 8 ,  w Bukareszcie + 2 2 ,  w Sofii + 1 6 ,  w Kon­
stantynopolu +  21, w Atenach + 2 2 .  (Temperatura 
według Goleiusza).

Zmarli. W  Bełżcu Juliusz Butkowski, na­
czelnik tamtejszej stacyi kolejowej, przeżywszy lat 
46. —  W  Oannes Marya z Kaczanowskich hr, 
Hanke.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + - 16 B. 
w poł. +  14 B. Bar. 760. Spada. Deszcz.

Silna wola.
—  W ięc naprawdę postanowiłeś przestać pić?
—  Naprawdę. Już nawet kupiłem sobie scyzo­

ryk bei korkociąga.
W talonie.

—  Jakże się pana dobrodziejowi podoba gra na 
fortepianie mojej córki ?

—  Nadzwyczajna, co za biegłość palców! Toby 
dopiero umiała pisać na maszynie!...

Badania epokowe jasno wykazały, że w u- 
staoh żyją miliardy mikroskopijnych istot i że one 
w korzystnych warunkach mogą bardzo niebezpie­
czny wywrzeć wpływ na ogólny stan zdrowia 
ludzkiego. Tylko przez staranne, regularne i me­
chaniczne czyszczenie zębów dobrą szczoteczką 
można zapobiedz szkodliwym wpływom tych ma­
łych żyjątek i zachować w ten sposób swe zdro­
wie aż do najpóźniejszego wieku. Najbardziej mo­
żna polecić „Kallodont" jako odpowiadający wszyst­
kim najnowszym wymogom techniki środek do 
czyszczenie zębów, który swym przyjemnym, orze­
źwiającym smakiem i antyseptyoznym skutkiem, 
jest najdoskonalszym i najbardziej potrzebnym 
środkiem do czyszczenia i otrzymania zębów w 
zdrowym stanie.

W i d o w i s k a  i  k o n c e r t y .
Repertuar teatru lwowskiego Dziś: „Mil­

czenie," sztuka 8t. Brzozowskiego i „Aszantka," 
komedya Perzyńskiego. —  W e czwartek teatr za­
mknięty. W  piątek „Aszantka" W . Perzyńskiego 
i „Milczenie" St. Brzozowskiego. W  sobotę „Ty- 
rolka," operetka E.Eyslera. W  niedzielę wieczorem 
„Aszantka" i „Milczenie". W  poniedziałek „Kary­
katury," studyum sceniozne J. A. Kisielewskiego.

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Upiory" H. Ibsena. W e czwartek teatr zamknię­
ty. W piątek „Dom Lalki" H. Ibsena. W  sobotę 
„Hećda Gabler" H. Ibsena. W  niedzielę „800 dni" 
P. Gavault i A, Charyey. -

Colosseum Hermanów. Od 1 do 16 czerw­
ca : Altredo Marschall w scenie: Bombardaoya
w porcie wojennym. Brodie and Brodie, gogowie 
mulaci. Luis-Luis, lekoya gimnastyki w wojsku 
francuskiem. 10 wspaniałych nowości. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8 wieczór.

Literatura i sztuka.
*  Edward Uiberall-Zwoliński. „Reforma wy­

borcza". Lwów. Nakład autora. 1906.
Autor uwaśa za najsłuszniejszy rozdział man­

datów poselskich między kraje ten, który będzie 
dokonany tylko na podstawie danin, składanych 
państwu przez kraje, a  skoro temi daninami są 
podatki i wojsko, zatem mandaty poselskie powin­
ny być rozdzielone według rocznych sum podatków 
bezpośrednioh, to jest stałych, i liczby rocznego 
poborn rekrutów. Podatki pośrednie nie mają być, 
wedle autora, brane w rachubę, gdyż opłata ich 
zależy wyłącznie od woli ludności. Niech ludność 
nie pije i nie pali, a nie będzie opłacała dotyozą- 
oych pośrednich podatków.

Nadto ze względu, że wybory mają byó po­
wszechne, należy rozdział mandatów przystosować 
do liczby lndności poszczególnych krajów. Ponieważ 
państwo może ewentualnie istnieć nawet bez kul­
tury, a bez podatków i siły zbrojnej nie da się 
utrzymać, obywatele zaś ksstałoą się nie dla pań-
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stwa, lecz dla osobistej korzyści, przeto różnicy w 
stopniach oświaty w prawie wyborczem nie można 
uwzględniać. Powinno ono byó powszechne, bo po­
wszechnym jest także najcięższy obowiązek wzglę­
dem państwa: służba wojskowa Z  tej samej je ­
dnak przyczyny nie należy się prawo wyborcze 
kobietom. Zastosowaniu bezpośredniości i tajności 
wyborów nie stoi nic na przeszkodzie i nie ma 
podstawy do wykluczania ich.

Jeżeli mięizy prawem wyborozem i obowiąz­
kami obywateli z tytułu podatków ma istnieć 
równowaga, to sprawiedliwe prawo wyborcze nie 
może byó równem w pojęciu demokratyoznem.

Pracy robotnika nie można przeciwstawiać 
podatkom, składanym przez przedsiębiorcę, bo byt 
państwa zależy od podatników bezpośrednio, od 
robotnika zaś tylko pośrednio, a więc drugorzędnie. 
W  obeo zaś równości wszystkich obywateli wzglę­
dem wszystkich innych praw, nie może państwo 
wynagradzać świadczeń swych podatników inaozej, 
jak tylko rozdziałem mandatów poselskich.

W  tym celu podzielić należy ludność na 6 
klas społecznych. Do pierwszej należeć powinni 
pl&oący ponad 1000 K rocznych podatków bezpo­
średnich, a więc właściciele wielkich posiadłości 
ziemskich, wielkich realności miejskiob, wielcy 
przemysłowcy i kapitaliści. Do drugiej klasy zali­
czyć płacących od 100 do 1000 K., czyli właści­
cieli średnich posiadłości ziemskich lub realności, 
średnich przemysłowców i wyższych urzędników. 
Do klasy trzeciej płacących od 10 do 100 K., 
czyli właścicieli mniejszych posiadłości ziemskiob 
lnb realności, niższych urzędników, średnich kup­
ców i rękodzielników, do klasy czwartej, płacących 
poniżej 10 K., więc włościan, kramarzy, drobnyoh 
rzemieślników i t. d., do klasy piątej tych, którzy 
żbdnyoh bezpośrednich podatków nie opłaoają. 
Rozdział mandatów następuje w tym stosunku, że 
każda niższa klasa wybiera o połowę mniej posłów, 
niż klasa wyższa.

Antor zwraca uwagę, że projektowany przez 
niego podział ludności na 6 klas nie jest identy­
czny i  istniejąoemi dotychczas knryami, albo kor­
poracjami zawodowemi.

Wedłng rachunku jego przypadnie s ogólnej 
liczby 465 posłów do Bady państwa — wziąwszy 
za podstawę stosnnek opłacanych przez psjedyńoze 
kraje podatków bezpośrednich, liczby rekruta i 
liozby ludności do oałego państwa —  na Galioyę 
97 posłów, a z tych przypadać powinno: na I. kl. 
6, na H. kl. 30, na III kl. 92, na IV  kl. 26, 
a na V kl. 3. Dla jak największego uwzględnie­
nia praw narodowyob i usunięcia kwestyi t. zw. 
zasiedzenia, nie należy tworzyć żadnych okręgów 
wyborozych. W  każdej klasie oddaje uprawniony 
do wyboru w miejson swego pobytu głos, staro­
stwa zliozają głosy oddane na posscsególnyoh kan­
dydatów i odsyłają te resnltaty do namiestnictwa, 
a tam dopiero po zostawieniu rezultatów wybor­
czych z całego kraju ogłasza się tych kandydatów 
za wybranych, którzy w tej samej klasie po ko­
lei największą ilość głosów otrzymali.

Łatwość przeprowadzenia takiego systemu 
wyborczego ill ustroje autor przykładami i tabella- 
rycznem zestawieniem odnośnych dat.

*  Świat. Ostatni 23 zeszyt doskonzłego tego 
czasopisma, jako kartę albumową przynosi repro- 
dukoyę Wojoieoha Kossaka „Bitwy pod Młynarza­
mi". Wśród licznyoh illustraoyi aktualnych, widzi­
my ryciny, odnoszące się do artykułów o Wawelu, 
o wystawie kolonialnej w Marsylii, o Polsce za 
oceanem, o teatrze poznańskim, o współczesnych 
polskich „cudownych dzieciach" i wieln innych. W  
dziale literackim zwracają nwagę prześliczne sone­
ty Szymańskiego „W  Ogrojcu", piękny wierszyk 
Zdz. Dębickiego, wreszcie nowelka Tadeusza Bittne- 
re i wiele innych. Z artykułów na wyszczegól­
nienie zasługują „Liga oświaty* przez Bandonin 
de Conrtenay i Bartoszewicza artykuł o histo- 
ryi walk o autonomię Galicyi. —  Galicyjski oddział 
redakcyi i administracji Świata jest w Krakowie, 
przy ni. Staehowskiego 1. 6.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 11 czerwoa.

(Z.) Speknlaoya giełdowa zaohowaje się 
wciąż z wielką rezerwą. Mimo to dodatnie 
wrażenie mowy tronowej uwydatniało się dziś 
w cokolwiek większyoh rozmiarach transakoyi 
giełdowych i w lekkiej zwyżoe kursu papierów 
mających charakter międzynarodowy.

Akoye kolei Południowej są wciąż przed­
miotem niesłychanie ożywionej spekulaoyi awyś- 
kowej, Dosięgły one już kursu 160, podczas 
gdy przez długie lata stały znacznie poniżej 
100. Nie należy bowiem rapominaó o tern, że 
pomimo rozwijająoego się tak pomyślnie ruchu 
na liniach kolei Południowej, akoyonaryusze 
jej już od szeregu lat nie otrzymują żadnej 
dywidendy. Widooznie jednak w sferaoh gieł­
dowy oh żywią nadzieję, że wypłata bodaj 
skromnej dywidendy zostanie wnet podjęta, 
skoro tak ogromnie podnoszą cenę papierń, nie 
przynoszącego żadnego dochodu.

Przedłożony delegacjom budżet Bośnii i 
Hercegowiny wykazuje dochody w sumie 
66.047.000, a wydatki 61.681.000 koron, zatem 
zamyka się nadwyżką doohodów 4.682.000 
koron.

Wedle statystyki obrotu handlowego mię­
dzy Anstryą a Węgrami za kwiecień br. spro­
wadzono w tym miesiącu do Austryi towarów 
węgierskioh za 77800.000 koron, a wywieziono 
towarów austryackioh do Węgier za 87.600.000 
koron. Czteromiesięczny zaś okres od 1 sty- 
oznia po koniec kwietnia br. wykazuje import 
z Węgier w sumie 299.800.000, a export z Au­
stryi do Węgier 325.200.000 koron, w rezultacie 
tedy wypada nadwyżka ozynna na korzyść Au­
stryi 25.400.000 koron.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparzu dnia 12 czerwoa 1906 roku.) —  
Tendencja dzisiejszego targu była niezmienioną, a 
chęó kupna słabą. Ceny pozostały niezmieniona.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-66—
9 00 kor., czerwoną od 8-60— 8‘86, żyto od 6 1 6 —  
6-16, jęczmień od 7"80— 7'70, owies od 7‘80— 8‘30, 
groeh zwykły od 8‘75— 9*76, groch „Viotoria“ 
od 10 60— 11-50, groch do siewu na paszę od 
0-00— 00 00, wykę nową od 8 '00— 9 00, bobik od 
7 '00— 7 20, kukurodzę starą od 0 '00— 0'00, kuku- 
rndzę nową od 0'00— 0'00, Cinąnantino od 8-00—  
8'20, otręby pszenne od 6 00— 610, otręby żytnie 
od 6-26— 6-40, rzepak od 18‘00— 1S'25. Wszystko 
za 60 kilogramów.

§ Z  kolei. Dnia 30 maja 1906 oddano do u- 
żytku publicznego szlak kolejowy Klagenfurt 8. D. 
Feistritz i B. stanowiący ozęśó budującego się 
szlaku kolejowego Klagenfurt S. B.-Assling, ze sta- 
cyami Viktring, Maria Bain, Weizelsdorf i Fei­
stritz Boseutal. Stacje są urządzone dla rnohu o- 
gólnego.

Podczas tegorocznego sezonu tj. od 1 czerwoa 
1906 do 25 września 1906 włącznie, zaprowadza 
się ponownie regularne przewożenie osób i pakun i

ków pod.rodami, między Zell am See i Kesselfall 
Alpsnbans.

T E M f f i lH Z E G L P U ”.
(Depesee porannej.

Paryż. Deklaraoyę riądu odczytał w Izbie 
prezydent gabinetu Sarrien. W  deklaraoyi tej 
rząd powiada, że kraj jest zadowolony z roz­
działu Kośuioła od państwa, oświadcza, że nie 
pozwoli urzędnikom państwowym strejkowaó, 
zapowiada zaprowadzenie podatku osobistn-do- 
chodowego, ubezpieczenie robotników na sta­
rość i wydawanie konoesyi na przedsiębiorstwa 
górnicze w takim tylko razie, jeżeli zastrzeżo­
ne będzie w statucie przedsiębiorstwa, że w roz­
dziale ozystego zysku będą brali udział ro­
botnicy.

Rozpoczęła się dyskusya nad tą deklara- 
oyą. Sooyaliśoi zażądali upaństwowienia wszyst­
kich kopalni węgla, zniesienia oiężarów woj­
skowych i zaprowadzenia takiego podatku oso- 
bisto-doohodowego, któryby oałym swoim cię­
żarem spadł na klasy bogate.

Janrćs wywodził, że rząd stanął po stro­
nie kapitalistów przeciw robotnikom, bo uży­
wał wojska do stłumienia rozruohów strajko­
wych w zagłębiu kopalnianym. Nie ma już 
wolnośoi strejku, jeżeli wyrusza wojsko. Dalej 
krytykował zachowanie się rządu w dniu 1 
maja. Następnie omawiał Jaurós kwestyę ogól­
nego zniesienia prywatnej własnośoi, przyozem 
rzekł, że dziś jeszcze nie może powiedzieć, czy 
nastąpi to z odszkodowaniem, ozy bes odszko­
dowania. (Długotrwałe oburzenie w Izbie),

Ponieważ Jaurćs czuł się zmęczonym, bę­
dzie on przemawiał dalej na następnem posie­
dzeniu, które się odbędzie we ozwarteL

Paryż. Bepubl. Franęaise, omawiając mowę 
tronową Cesarza Franoiszka Józefa i ezpote 
hr. G-ołuohowskiego, podnosi, iż Austro-Węgry 
umiały bardzo zręcznie przyezynió się do utrzy­
mania pokoju w Europie, jak i na Bałk&naoh, 
a w kwestyi wschodniej połąozyó śwe interesa 
z interesami Rosyi i porozumieć się z Włocha­
mi. Przytem utrzymywały przyjazne stosunki 
z Francyą i Anglią bez wszelkiej ujmy dla 
trój przymierza. Na konferencji marokkańskiej 
w Algeoira* dyplomaoya austro-węgietska obję­
ła rolę przewodnią.

Brema. Wczoraj rozpoozęły się obrady kon­
ferencji dla europejskiego rozkładu jazdy kolejo­
wych przy udziale 200 zastępców europejskich za­
rządów kolejowych. Ze Lwowa uozestniczą delega­
ci Antoni Weksler i Pająozkowaki.

(Depesne popołudniowe).
Kraków. Przed trybunałem przysięgłyoh 

rozpoczęła cię dziś rozprawa o zbrodnię fałszer­
stwa monet przeciw Teofilowi Brykozyńskiemu 
iW ład. Lipińskiemu. Pierwszy z nich zasądzo­
ny był za tę samą zbrodnię we Lwowie i n- 
oiekł z więzienia przed odbyciem kary; po 
drodze zabrał sohowane pod mostem przy ul. 
Tkackiej falsyfikaty i do spółki z Lipińskim 
dalej podrabiał pieniądze, które obaj wydawali 
w Pradze i Krakowie.

Wydział kraj. nadesłał zawiadomienie, że 
bardzo życzliwie poparł w ministerstwie kole- 
jowem petycję prezydyum magistratu kra­
kowskiego o zaprowadzenie 14-dniowyoh bile­
tów turystyoznyoh z 60°/* opustem na linii 
K raków-Zakopane.

Warszawa. Z powoda uznania przez wła­
d z ę  Towarzystwa „Sokół" odbyło się onegdaj 
wieozorem zebranie w tymczasowym lokalu 
towarzystwa przy licznym udziale druhów. 
Wygłoszono mowy i odśpiewano hymn sokoli.

Moskwa. W  guberniach nadwołżańskioh 
rozruchy agrarne z dniem każdym wzrastają. 
Jednooześnie wzmaga się rnoh strejkowy wśród 
robotników fabrycznych i zaozyna przybierać 
zatrwaśająoe rozmiary.

Lille. Proklamowano tn strejk generalny, 
ponieważ w jednej z fabryk wydalono pewne­
go robotnika za defraudaoyą. 2.600 robotników 
zawiesiło pracę.

Rada państwa.
Wiedeń. Po odczytaniu interpelaoyi i 

wniosków, przystąpiono do dalszej dyskusyi 
nad nowelą przemysłową. Po mowie p. Heilin- 
gera dyskusyę zamknięto i wybrano mówcami 
generalnymi pp. Kuebera i Voglera.

Wiedeń. Na posiedzeniu komisy! budżeto­
wej Izby posłów bar. Morsey ostro krytykował 
postępowanie d-ra Koerbera w sprawie rozda- 
wniotwa robót przy budowie nowego portu w 
Tryeśoie. Bar. Beck wystąpił przeoiw Morseyo- 
wi i stanowczo zaprzeczył, jakoby działy się 
jakieś nieprawidłowości. Podniósł, że musi bro­
nić honoru urzędników, których zaatakowano, 
i oświadcza, ż# obejmnje za to całą odpowie­
dzialność. Odozytal następnie obszerne pismo 
d-ra Koerbera, które przedstawia dzieje rozda­
wnictwa robót przy budowie portu w Tryeśoie 
i nazywa zupełnie nieprawdziwezai i bezpodsta- 
wnemr wszelkie pogłoski o nieprawidłowościach 
i o tern, jakoby ktoś otrzymał zapłatę za po­
średnictwo.

Wiedeń. Komisya budżetowa delegaoyi 
anstryaokiej zebrała się dsiś przedpołudniem 
pod przewodnictwem p. Bobrzyńskiego. Ponie­
waż p. Bobrzyński nie był na oetatniem posie­
dzeniu, przeto dziś dopiero podziękował za wy­
bór na przewodnioząoego komisji, podnosząc, 
że uważa, iż zaszczyt ten odnosi się nie do je ­
go osoby, leoz do partyi, do której należy.

HOTEL QEORQE’A.
Pokoje od 8 koron poasąwsey.

Przyjechali daia 13 czerwca. Hr. A. Tysz­
kiewicz z Podola. Hr. T. Łubieński z Warszawy. 
E Puchalski z Dworzec. Z. Obertyński ■ Hujoza. 
T. Makowski z Wołynia. B. Dwernicki i A . Sa­
dowski z Podola. S. Lewandowski z Bełżca. A. 
Misiągiewicz z Czyiowiec. O. Mineiakej z Bosyi. 
Dr. E. Franzos, B. Tischler i B . Hartmann z 
Wiednia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWBON.

Lw ów  — Plao M aryacki.
Przyjechali dnia 13 czerwoa. Baron Błaiow- 

ski * Czeremchowa. P. Malczewska z Borysławia. 
Dr W . Lisowski z Krakowa. D. Łemp’ oki z W ę- 
drzychowa. W . Schutt z Jaworowa. A. Madeyski z 
Skolego. J. A. Thomas z Pitaburga. W . Barański 
z Łukawioy. P. Glogierowa z Tarnopola. B. Roz­
wadowski z Łówcza. X . D. Kociuba z Zarwanicy 
X . J. Włazowski z Sieniawy. J. Kobylański z Wi- 

ogradu. A. Yepiek z Pragi. A. Basset s Lyonu.

HOTEL FRANOUSKI 
Lwów — Plao Maryacki. 

Pierwseorngdny hotel e komfortem urnądnony, pil. 
nneńska restauraeya t pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 18 czerwoa, Z . Lenieoka a 

Borysławia. E. Jordan, B. Kozłowski i W . Rotten- 
schild z Krakowa. A. Scbiei ze Lwowa. W .T jm a- 
siewiez z Sambora. R  Jungwertb, S.Schranth i H. 
Tschepper z Wiednia. S; Glińska ■ Kołomyi. J 
Kurian z Krzywczy. H. Goldlnst i H. Schulmanń 
z Czerniowiec. N. Szeib z Trośoianiee. A. hr. Po­
tocki z Romanowa. G. Łabęcki z Bosyi. L. Ga­
wroński z Drohobycza. S, Munniohowa z Krakowa. 
M. Grossmanowa z Dslatyna. L. Niemojowski z 
Ameryki. F. Paarowie z Jaworowa. J. Bastawiecka 
z Bumnego. P. Kostecki z Warssawy.

l i  s  ( ł  i  t  I  h  n  « .
RubryŁs. U  nie poohodzi do Redakcji, nie bierne tei ona 

na nią na niebie żadnej odpowiednialnMoi.

Piszczany
Najsilniejsze w  Europie uzdrowinko aiarciano-mułowe, dla 
reumatyków, w cierpieniach ntawów i kości, w gruźlicy 
ntawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, ner­

wobólach, zwłaszcza w ischias.
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wymagań —  od luksusowych, ai  do najtańszych. 
Trzy baseny czysto niarczane, trzy siarosauo-mułowe, jeden 
porcelanowy. Osobny basen dla ubogich s  kąpielami po 

10 c l ,  drugi po 40 ct.
Wanny porcelanowe, marmurowa i drewniane. 

Stosowanie kąpieli błotnych, lokalnych z niezrównanym 
skutkiem. —  Prospekty rozsyła narząd. —  Okolica gó­
rzysta *

Lekarz ordynujący: D r ,  Al T e i c h m a n n .
8<zon od 18 m aja: P182CZA N Y  ua Węgrzech.___________

Zakład dra Eug, Piaseckiego
ul. T r z e c i e g o  M a ja  I. 2.

Masaż zwykły, slektrycsny i  w ibracyjny. G im nastyka 
leosniesa, ortopedy*, Nowa aparaty.

Ordynaeys od godziny 2 do 4 popołudniu. f

Wiedeń 13 oierwoa. (Giełda towarowa). Cu­
kier 18-15—18-25, 19-10—19-20 (spokojnie). -  
Spirytus 39-80—40-20 (bez zmiany). — Nafta 
galioyjska bez zmiany.

Budapeszt 13 ozerwoa (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów) Psze­
nica na październik 16-02—16'04; żyto na pa­
ździernik 13-24—18-26; owies na październik 
18-64—18-66; kuknrudzt na lipiec 12-96—12'98, 
na sierpień 1810—1812, na maj 1907 r. 11-40— 
11A2. — Rzepak na sierpień 29-00—29-20. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Ohęó kupna: 
słaba. — Usposobienie: silne. — Pogoda: po­
chmurno.

Giełda południowa (godiina 12 minut 30). 
Wiedeń 18 czerwca.

Marki 117.28, renta majowa 99.75, węgierska 
renta koronowa 96 60, akcye: austr. zakł. kredyt. 
670-25, węg. zakł. kred. 811 00, anglobanku 810.00, 
nnion banku 552.60, bankyereinn 664.60, landerbankn 
48700, kolei państw. 678.26, lombardy 167 00, akoyt 
kolei Elbethal 460.0C, fabryki broni OOOOO, tyto­
niowe OOOOO, &1 uy 678-6C, Kima Muranyi 674 26, 
prag. Tow. żel. 2785-00, losy tureckie 156-60, ruble 
262 76. Usposobienie : ber ochoty.

LWŻW 18 oierwoa. (Z izby handlowej).
ObliossaSs w waluois koronowa),
A k cy e  as (S tu k ą : Kolaj gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .— , Kolej Lwowsko-Osern.-Ja«k« 
po 400 kor. 678.— do 5 7 6 — . Banku hipotecznego pc 
SOO słr. 569.00 do 578.00, Akoye farbam i w Rsessowi* 
po 400 kor. — ■— do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron —  800 Banku dis handlu 
i prseatysłu po ŻOC k. do 196'— .

l l e t y  zastawne za 100 K .: Banka hipet. gmlie 
6 proo. los. w 60 lat. s 10 proc. prem. 11150 do 000.00. 
ż i pól proo. los w 60 lat '00.50 do 101-90, 4 j i oo. los 
w 60 lat 98-60 do 99-98 Ł&nku kraj. 4 1 pół pr< a. los w 
6:  lat 101.80 do 109.00. Banku kraj. 4 proo. los w 57 la- 
98 90 do 99.60, Tow. kra£ Gal. ziemskie 4 proc. (X emis 
sya) 99.70 do 00-00, 4 pros. los w 41 i pól latach 99-80 
do 00.00 4 proc. los w 66 lat 98 70 do 99-40.

Ruch poolągów kolejowyoh.
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo • europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z K rakow a: 2.31*, 1.30, 8.40*. (.60 , 8.45, K.26, 9.80* 
Z Rsoeiowa: 10.36.
Z  Podwołoosyk na dworsao główny: 7,90, 11.46, 2 .2 0 .  

6.60, 10.80. ’
Z Podwolocsysk na Podsamose: 2.08, 7.00, 11-85, 6.96 

10 12*.
Z Osemiowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.46, 9 06+.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Bawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Ławeosnego 7-29, 11-50, 10-60*
Z Tuohli S-55 
Z Bełsca 4'60.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 8.2S. 12.45*, 2.4B, 4.06*, 8.85,6.85*,1 l.oo*. 
Do Bsessowa: 4.06.
Do Podwołoosysk a dworoa głównego: 6.20, 10.55, 2 .2 1 ,  

6.16*, 9.60*.
Do Podwołoosysk i  Podsamose. 2.30, 6.85, 11.16, 6.87* 

10.08*;
Do Osemiowieo: 2.51*, 2.40, 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Kawy i Sokala: 7.96*.
Do Jaworowa: 6.66, 8.00*.
D6 Samborft: 8.66, 4.16,10.51*.
Do Kołomyi i Żydaosowa: 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ław oosnego 7.90, 2.80, 6.25*,
Do Bełsca 10.46.
Do Stanisławowa, Oiortkowa, Hnsiatyna 910*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z  B rsuohow io : (od 6 maja do 2S wraeżnia) 7j07 przed­
południem, 8.36, 6.60 popotud. i 8.80 wieczór (w 
niedziele i rs. kat. żwiąta), 10.00 p n ed p o ł.. 1.46 
po południu, (od 1 oserwca do 81 sierpnia wł. oo- 
dziennie) 9,85 wieesór.

Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.16 popoł., 
(od 18|5 do 9|9 wł. oodsiennie) 8.46 wieczór, saż 
w niedziele i rs kat święta 9.96 wieocór.

Ze Sncseroa: (od 27|6 do 16j9 wł. w niedzielą i rs, kat.
święta) o 9.40 wieesór.

Z Lubienia: (od  18|5 do 16|9 wł. w niedz. i rs. k. św ięta) 
o 11.50 wieesór.

Odchodzą zc Lwowa:
Do Brsuohowio: (od 6 maja do 98 września wł.) 6.06 ra­

no, 2.28, 8.40 i 6J 6 popoł. (tylko w niedziele i 
rs. kat, i święta); 9.00 prsedpoł. i 12.40 popołud, 
Od 1|8 do 81j8 wł. oodsiennie 8.84 wieesór.

Do Bawy Buskiej 11-86 w nocy (każdej niedsieli).
Do Janowa: (od 1|6 do 80|9 wł. ©odsiennia) t*.lb prsad 

poł. (od 18|5 do 9|9 wł. w niedziele i rs. k. święta) 
1.86 popoł., zaś oodsiennie 8.14 popoł.

Do fizoserca 10.46 prsedpoł. (od 27|6 do 16|9 w niedi. i 
rs. k. święta)

D« Lubienia: 2.01 popoł. od 18 5 do 16]9 w niedziele i 
rs. k. święta.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłiufteiBi; pooi%gi nocne ośnieżone 9^ girtsdJką. Por* 
nocna licsy się od godn« 6 wieesór do 5 mi 59 n n o



PRZEGLĄD a dnia 14 oserwoa 1906.

Pamiętnik lekarza.
(Z  frm oi h 4*0,'

(Ciąg <SiVy),
— Tak, jesteś winien -— zaczął powoli — » 

w 'na twoja nypływa ze isbytioan .go zanfar a 
. .t właray rozum i siły... Winien jetteś i to 
od pierwszego dria i obwili, gdy4 do serca 
s.fego dał przystąp myśli endzołótozej.

Zaprotestuwałem ruohem rąki; r 'e  dał mi 
przec»yó.

— 1 kryła aią ona pod inną zupełnie po-
•tao.ą, wiem o tem, oiłaniała ją litość, sympa- 
tya, przyjaźń... istniała jednak, skoro wzrosła 
i pociągnęła, oią do zbrodni; pierwszym twoim 
błędem było, ieJ je; nie poznał nod tą osłoną, 
*eś sią jiebie samego nie wystrzegał.. Wina 
tkwi niekiedy wymyśli, a nie w ossynia samym. 
Jaki

42) bliźniego, w serou twem popełniłeś ni uadzo- 
lóżstwO." Leon nie miałeś nfnośoi w T y n , oo 
te słowa wymówił, jeno w sobie marnym... Źgu- 
biłeś duszę, boś oheiał stacąó ponad prawami 
wi&kmitemi, nieznajroemi rozumowań i ograni' 
ozeń, ztreszozonemi w tem jednam przykaza­
nia: „Nie zabijaj!“ Nie naszą rzeczą prawo to 
roztrząibó. Źyoie nalety do Boga jedynie: nie 
ma iadnego powoda — żadnego, ooby nas 
usprawiedliwiał, gdy bliźniemu skró^amy łer 
d»r nadprzyrodzony, Dodaj o pół sekundy .. Lecz 
ty oddawna jn i stałeś sią głnoby na głos z nie­
ba... Obciąłeś rozamować, a nie spostrzegłeś, i  » 
twoje sofizmata są tylko błagami namiątnośoi.. 
"Wymowny advok“ t zdołałby zapewne winą 
twoją zmniejszyć; człowiek iw  etowy uniewin­
niłby oią zapełnia... J “ mogą tylko potępić...

Po pewnem wabanin, jak gdyby litość 
lu izk i nakazywała mn to ustępstwo, dodał:

— Winą twoją zmniejszaią wprawdzie wy­
rzuty. Ucz to >ie dosyć.

mnie wywarły ts słowa.
r" ‘ Uhoitłem Lic bronić, leoz nio nie znajdo­
wałem na swoje usprawiedliwienie.

Kilka słów wystarczyło, aby zetrzeć w 
proob wszystkie moje argumenta.

Otworzyły mi sią wreszcie oczy i ujrza­
łem przepaść przed sobą...

Wśród oieninoftoi błysła mi jrdntk nadzie­
ja : ten, co tak jasno patrzał nr chorobę, mu 
siał z n ó  na nią lekarstwo.

— Oo robić? Oo teraz poo»ąć? — zawoła­
łem, etyli raczej jąknąłem.

Kapłan odpowiedział iai tym samym sta­
nowczym głosem:

— Nie mogą do oiebie przemawiać, jak do 
chrześcijanina, skoro w Boga nie wiarzynz... 
Zwracasz sią nie do kapłana, więo też nie bądą 
oi przedstawiał, w jaki sposób kapłan usiło- 
walny pojednać oią z Bogiem... L icz  s rieknista 
moralność, która istnieje dla niedowiarków za-

Niepodobna mi opisać wrażenia, jakie ca równo jak dla wierzących, dla tyoh. i*k i dla

tamtych ustanawia pewne warunki przeb-ose 
nia... Mogą oj jedne tylko powiedzieć: należy 
winą zgładzić zadośćuczynieniem i pokutą...

— Gotów jestem cierpieć, leoz nie widzą, w 
jaki sposób mógłbym odpokutować i zmazać 
moją winą. Gzy mam sią odddaó w rąoe spra­
wiedliwości?... Ohątnie to nosynią...

Xiądz Borrąnt znowu się zamyślił.
Byłem istotnie gotów na jego skinienie 

pójść natyobmi.sć do sęd .iego i wyznać mu 
wszystko. Leoz ziądz Boirant ukimenia tego 
nie dał.

— Nie obraził-4 sprawiedliwości ludzkiej — 
rzeki mi — jest ona niedoikonałą, zdolną 
dyn e do sterowania prswe, odwetu... *Yrbu- 
d iłbr* TTjpółoz,noie w sądziaoh, zdolnyob mo­
że do takioh szmycb wykroczeń: przyriągli 
uniewinni iby oię jednogłośnie, a wyrok ich 
nie wróciłby ci jednak spokoju, gdyż wierzą, 
że jesteś najzupełniej szczery w swej skrusze 
i sarowagy dla tiekia simeifi^ niźli sędziowie,

ustańowiem przez ludzkie prawo... Stara: sią 
wiąo być sądzią własnym...

— Własnym sędzią — powtórzyłem — "Wi- 
izą moją winą, potąpiem ,ą, leoz nie wiem, na 
jaką mam się skazać karą y

— Znajdziemy je... jeśli zgodzisz sią na t ,̂ 
którą oi wr^atą. , Otóż ntyn twój mia! pobud­
ką, spełniłeś go dla dojśeit do pewnego oelu, 
wszak prawda?

"Wanałem sią z odpowiedzią, zaniepokojo­
ny do głąbi duszy.

— Wszak prawda? — powtórzył kapłan 
głoaem rurowym, urcczyntym.

Skinąłem głową.
— Oelu tego dopiąłei — mówił dalej. — 

Dziś używasz owoców twe. zbrodni...
Zi ozynałem pojmować i br.nl: ogarną* wa­

łem mojem jestestwem.

(Oiąg dsosty nastąpi).

P * n 4 e l  r i n  i  1 . 1 lit a i * • *  w

L u d w i k a  J u l i u s z ?  S t a d t m u l l e r a  poleca
p ra sy  p i .  M a r y 4 c k r i m  *5 H o t e l  F r a n c u s k i .

Cognac jriennesy, itoarteŁ 
Dubois.

A l  V M P I / M <  T e a t r  r o z m a i t o ś c i  ( T a r t o )
| a ^  I L  J !  f  I i  I P»»aś Mikclasoht —  Lwów

Codziennie przedstawienie o godz. ty,9 .iloazór.
Otwsrole sezonu letnbgo w aobotę dnia 16. ozerwen 1906

O

H E U R Y K  S IE N K IE W IC Z
N A  P O L U  C H W A Ł Y "

Cena 1S kornn, w oprawie 14 kor. *>0 hal., a przesyłką 65 hal więcej
poleca

Ksipnia Poliła Beraarda PałoslesŁiejo ie Linie
ul. Akademicka 2a

Z najwyższego rozkazu Jjgo Cu. i Król. Apostoł Mość!

XXXVII. t i.- loterja państwowa
dla oeló w dobroczynnych tutejszej połowy monarohii.

T i i jłdyna w Austryi pre*vnie dozwolona ł&-
JjOL01j  < I d j wierz 13.13? wygranych gotówką w łą-
oznej iw  cie 512 .200  kOrOkl.

& n a  2 0 0 . 0 0 0
koren

gotówkę.

Ciągnienie nieodwołalnie 21, czerwca 1906. 
Los kosztuje 4 korony.

Nabywaó n.ołnj, w Oldiiale Państwowych Lot-r.yj wa Wiedn u III. 
Yorde.e E lian. .straase 7., w k( lekturach lcteryjnyoh, w tr s iis -k , w ursj- 
dach podaakowyob, pocitowyoh i kclajowyoh, w raituraab e - u i .  y etc .; 
Piany gry kupujący otrsy:nuj% gratie. —  Praasyłka lasów wolna c i  opłaty
pooktowaj.

C  k . Dyrekcya Loteryjni (Oddział loteryj pażetw.)

Ż J f f M A K K A
oryginalne patentowane

Klozety pokoiowe
[w rozmaitych dyekrstuyoh formaoh, b ez-  

wonne)
są dla zdrowia i pielęgnowania charyoh niezbędne.

Bidota, Irrig teure, higen. spluwncski we wielkim w y W ie .
Oddział kloeetaw i pokoi kąpie' *wyeh, artykuły dla ohoryeb, fotele do wo­

lenie ehoryck, b ehle ielazr- i t. p.
iliustrowane ernniki gratis i łrinoe wysyła c i k. uprzyw. 

fabryka k'ozetów

L. G U T T M A W M A
Lwów, ul. Jagiellońska Q.

Główne ULitąpetwo i r * ł*o Wąg Th irsaophor- Praedeiąbioretwo. 
(Ciepło bei o^uia).

Xhuiae łady r e  W l e d s l s ,  B u d t p e i t c l e  I B u  a r e t z c l e
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B , K O P E R N IC K I io y n
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y  

we Lwowie, 
iriao Halicki I 1., raprzeolw Banku hipoteozn.
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S ̂ OOOI^O^OOCKjOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCKiO

ź e w t l l ! Sr wo !

K A W A  P A L O W A
at w ła » e n © ę r o  p a t r o ’w © e rc  pa.lei3 .lw  

c o d z ie n n ie  ś trr ie io  p a te n a !
===== M a w s a  j=
p dług aa.nd byiiii,..- , eapoacią gorąeeffi) powhlrra — «n»- 

koBiisa w e-naku i aromaci? — codaiefi Bwi-Jtu palona'
*/, kilo kawa palone Melanie Nr. J. — Złr. 8 ]  ot.

Nr. II. — ,  91) ,
Nr. Ifl 1 .  10 .
>r. IV. 1 „ 20

Mata ^  Nr. V, 1 ,  iO ,
la r  a pal na m pom « <  gcrs.oego powietraa poa.ada aaloty li 

ie  f  e r  ij-i znaksaltą dromę. 
czysty -tetikatny smak,
-tajwitiksza srydsmoid,

1 taj priyo.yny Euaoenie *ń.*A w ukyciti j-uiibL ka wy palone w U, xj 
ipoeób.

Sawa pniooe pakowana w <rorooekach pergamin jwyoh w wadie 1, 
*/a> V. i */. kilo.

Paleos baedtl herbaty I kawy

S D M U N D A  R I E B L i
ulic* Tca>ralna 3 , naprzecie.' Katedry.

'S !>r»ka* aptasznata.

Słłii pliciei Kortij4si.fl
Lwów, Malicka »0 .

pelsca
kompletni* gotowe wyprawy ilu< 

hu srał z po^ilalą od złr. 200.
Blaro naw L /c l i '  ikl Mm Alle 

mant Treeoieg . Maja 1. 6, pelaaa aau 
ea/eielki Palki ■ -^deieir wykietałee- 
luem i muiyką, orai Niańką 1 mu.yką

Tapety o 40°|0 niżej
ceny poleca apótka tapicerów lwowekiel 
w Hkwipaeyi * powodu iwiniąoia handlu 
pr*yj:onja tapekowas'. w m iaj.iu i na 
prowiasyi, era* wi.alkje rahoty tapiea - 
■ Ii., rui m j vykdr najpiąkniajnyeh 

i.ukteryj meklewyck.
Teren nwnawy w Tuetauc icaeh 

kor*ys>U'.c po. łony de oditąpieaia Blii 
- a  wiadomośó w kanceiaryi adwokata 
Or Zygmunta Llslrwlcza Lwów, 
ul Akademioaa SS.

Parcele
huiowlan* ufrda Stryjska. 16, ta ł naprie- 
crtskk w, hodu parku Źilińfkiego w weoho- 
<inio-południowe itronie do epr.edania, 
i '  t .m o ii  p Siądoweki 8/ketu.La 16.

P i-a y j la u ję  i ie.i a ■ rród . fra 
blowekiaga. Ogród 
Orta.ióakich 1. $.

do świeseń. Bielem.

Olbrzymi wybór
Be alików pole-sa I 1  Wojtych cłetuik 

ów, Akademioka 8.

Biuro Nauczycielskie
l la la n y  S k o w r o ć s k lc J

w Arakowie, ul. Po Iwale ł ,  saa do u
Sudion u .:

B  ‘ UCZy I Iki a w yłnem  wykwitało, 
f r j f ^ i e r ł w  priyget. d» egeam. 
O s c b w  da tewareyetwa i opieki nad 

deiaómi.
B a n y  felk i i Niem ki

Pars koni
pi- w u z a w y o li  doikoaala wykraue i u- 
jełdłoce 10 wiary, nełede, 4— C lat do 
sgrEedauii, B liłe.ej wiadomołci udfieli

P a n  J u l u n  I i z e e i f s l i
ul. Kościuszki 20 .

S ta jn ia ,
■■i d koni- i woiownia aa 4 powoey do 
uają^ia. Bliłeza wiadomełA ul Kołoiu 

iski 90.

„Koneion"
mpełnie ti|pi raeeyce, rokaetwo i w*xel- 
ki# ehoroby rół —  w pueekaoh po K 1 — 
wy.tareeająeych na kilkadeieeiąt kro ków 
poleea P«. Amctoram i kodowcem twia 

tów

Droprja i Kołonji.
Kredyt osobisty

dU ur««dników, ofoerów, nakeaye-eU, 
itd. Samoi«tee keueureya eseeaądnołoio- 
ww-połyerkowe ftowariyeiani. ur*ąd si­
ków tsdsielaję pc i  jak E»idogedEi.j«"ye»i 
rarmnkani ca 1 aa długo termirowa 

.płaty -ołyaiai ee>-aiety«h. Adre.y ton 
e.reyj podaje beipłaeuie Z r n t r a lle l -  

lu n g  i c .  • B sa n tiie n -V sr*l> e fe s , 
W ieś. I ., Wipplingeretraiie 98.

Z w ią z e k  p rze d s ię b io rc ó w  g o rze ln i ro ln iczych

W E  L W O W IE
■ u l i c a .  K o ś c i u s z k i  7 _

■ N A ą j K  s  *1 H a . «  w o i i t s

ZALICZKI
na oddany do sprzedaży komisowej Zw ązkowi spirytus z 
nadchodzącej kampanii 1906J’ ,  oraz obejmuje od swoich 
członków do sprzedaży gotowy spirytus z kampanii 1905|6 .

Dyrekcya.
r», w y d z ^ r ż r w 1 a la  p*mi*»d ania 

wiskeae i remisje e. Willa. Kraina w Tar- 
i a r o w i e . _______________________________

Dwie kamienice
obok ogrodu jj9*aicki»go, obs-erny 
plac budowlany w śródmieściu, tu- 
A»i®ż daśy majątek lasowy w xo- 
"ii«owai ipriicdfciy I«b j dyrsttora 

M a k a re w ic z :  i 
Lwów, plac Dąbrowaklągo 5

/  DLA PAŃ !
Nł.jmodmieje»e Płócianka ko 

j) . ljrowe, ZeAry i B a t j e t - / .^

,v ^

. jS F

* £  '

.ę>V rł. •

" i r  ż ą d a r i e
oeyiei ohemiomaie nieprate enknie 

mąeki» i daaekie

i  c i ? p  t i l ł a
Piarwaiy tkam. Zakład

Szymona Weissa
LwAw,

Kopernika 12 i plac Halicki 12.
(oleok firmy p. Haaea).

Kia mmrs polne
T r u c iz n y  ta  m y s z y  p e m e
tkatlcl le fte r e w e
OwfwS itry-knlEo^y, okJuekaay,
X« t a e l  fcrająey ty lko * y o » y ,  nie **ko 

dii-rj, dia innyek iwien^' 
P e ie a ic a  etryeŁa^owa 

wyr-ki*

Lioida tabr, chtmicz, „Tlen"
P r i; »łj» 4 - ie r io  nal“ 4 »  4oj^0Ey£ posw o- 

 Uaic. w tedc* polityce.

Przemysłowiec
tr wieka lat 35, Polak, właśoioiel 
powsaachnie gnanego, bn-dao do­
bra* sią rentujr^oago przed iąbior- 
•t^a, dla bri ku  *nąiomtśd, pra- 
gaie w ten sposób nawiązać zna­
jomość w o«l ol matrymonialnych 
z panną lub młodą wdową, przy­
stojną, inteligentną i posażną. Z 
t i tmuioą i traktowania sprawy 
•eryo, rąoey siy bonoreir. Listy 
adresowuć proszą: Kraków poabe 
restante M. M. 3 5  s>a okezairiem 

kwitu i»ser*.towego.
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FABRYKA asfa ltu  I PAPY DAf-HOffFJ 
5nż. S 2 £L>ai ŁYSZWIEWICZA-

LWÓW, Ul. ¥fRCIN4 L 99 . Ó j
— j

H o iz E f l
|Fi!hDA«F,.Tj)wl
wBĘammm  •-

5*ŁYTY IZOLACYJNE 
fOSBAMENTOW

SłOlA Di:5TYL0WAN.
10 CiśCHPW I DR2łW/

asfalt 8q m n m
ŁANllfiCtONYM ic i«  
tyog tszrstk ORiiwm >t

T,Ł_  W Buni-iKAJ-ti
:::rw^«!terzry >

M a p a  3  a  I i c  y  i
M ^ rrle ftu  — B a r a ń s l . l e g s  wydanie a roku lu06 kol«rowEC& w forma­
cie 78 X  FOt. D jAs ta ieieana napa kontuje £ .  8.— , na płótnie K  ,

z wałkami K. 8.—
Do nabyoia we wezystkloh księgarniach.

Nakład Księgarń Polskiej B, Połnn^ckiegu i e  Lw«tic .

iKuteozne Kuracye wo >

O O R N A

Kąpiele zawierające kwat węglowy, wzmacniające kąpcie szlamowe, 
akuteozn-- kuracye wedą zimeą, jak i kuracye mleczne

Monumentalne hudrnki kąpielowe, rodooiągi 
z górakicl drói lełj kanauaecye, eloktrycme o- 
iwiitlenie, miejaoa do zabawy, tc- do ja-dy 
na kole, 2 raiy dsiennie kocoe-ł iyatray■ 
okiego Dułkn, wyeieuiki w ramnfiakie, aie 
doaiogrodakie i węgierskie okolice ni wozach, 
k*nia?h i tratwach. Nadawyoaa ae aą skutki 
tyo l kąpieli pray ner wo Tcb, sobie ;/oh  i ier- 
eowye's ałaboiaiaeh, DledokrewnoAoi, eh ro­
bach naoayfi krwionośnych i eriulai._cb 
Prospekty gratis. Lek^rakieh objaśnień nó it 
la raioa oesaraki lat ars e. k. kąpiel i fródeł

O r. A r th u r  Loebel.

w bukowinskicu .arpataefa 
staoya kolejowa

Pray rl»wi> ran’t Dorny i Złotej 
Byetrayey.

14 godain jaady od Bul “.reaatu. 
11 ,  jaady od Lwowa.

T ł o c z n i e  c ^ o  © w o c 4 w  1  w i n o g r o n
z podwójnym ‘ aciikiem rąoanym ,H e r k l l l* B "

t o c z n i e  h y d r a u l i c z n e
o 1 ’layaa cisku

MŁYNY DO OW OCÓW  I WINOGRON. Kompletne stałe lub prze­
nośne urządzenia do fabrvk&cyi m o s z c z ó lt t  OWOCOWyctl.

T ło c z n i e  d o  w y d a k & ii i i  s o k ó w  o w o ­
c o w y c h  . m ły n y  d o  J ag ód . Bmaarki na
ow oce i iarrynn, laasajnk i do krajania i ob ie ­
rania owoeów , najuowaae sa n oczyu n e  sikawki 
praen-śm  i na k ó ł/a o k  . S f p h o n l  .1 do w in­
nic, ogrodów , aadów, ch ru id an . i  pól jorenycy .

PŁÓOl DO WIMNIC
Najlepsze siewniki

„Agricola“ dl w ^-iew u  w szelkiego rodzaju 
nasion i  miesaanek, bea w ym iany k ół na wag*- 

ra foh  i  rów ninasb, lek k i- trwała no cesaob  n a m iłr -rch  
Zniw rirk i, kosiarki, grabie, pi is y  rąoane dla siana i s łom y , łuskowniki c a łkurudsy. m łocarnie, bnkowniki, 
m ynki do esyssorem a a ioźa  i nasion, trieury, pługi, wrloe, b ron y , mata m j do przj raądaa-ia karm y eto. wy 

rabiaią i pod g w aran cją  dostarczają Fabryka mrszyn gospodarczych, lejarma śolaza i hamarnlsparowa
T ^T T  M A Y F A R ^ F ł  1  S i ł  Wiedeń, 11/1 T a b o rłtra .r-. Br 71.X i4irr# • 1U.XX X X i X I . l  X XX ± Nagrodaona pr*©s*ło 5̂ 0 modelami »rebrnjini i Błotymi.

Ilu ttrow^ne cenniki bezpłatnie.   Zaatęocy poazbkiwani. ‘

ndAktof kipowi f i "  . j t ó W I k ? * fabryki Brać; 'FialkowtMca,' Z dsra^rtu E. plffiaro*


